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Ulepszenia

Powyższa rycina przedstawia przyrząd, ubezpieczający od możli­
wych przeszkód dźwig1 spacyjny (Spatienringehebevorrichtung). Przyrząd 

polega na ślizgającej się podpórce (b), podpierającej drążek zębaty (a). 
Ma ona uniemożliwić odsuwanie się ostatniego z koła zębatego. Tym 
sposobem zyskała maszyna „TYPOGRAPH" na pewności, biega bez prze­

szkód podczas pracy, a temsamem i na rentowności.

T y P O G R A P H  B ER LIN  N N si
Przedstawić, dla Polski (z wyjątkiem Małopolski): Bracia BUhler Sp. z ogr. odp., Warszawa, Św. Krzyska 25.

przy „Typografie"
Każdy fachowiec zna zasadnicze różnice, które wyróżniają 
dzisiejszy model „U N IV E R S A L “ od starszych maszyn 
do składania „TYPOGRAPH". Tu wchodzi w pierwszej 
linji w rachubę przyspieszona zmiana pisma bez 
osobnych magazynów, dalej szybka zmiana for­
matów, szerszy rozmiar wierszowy, samorozbie- 
racz i inne. Mniej znacznemi jednak są najrozmaitsze 
ulepszenia, któremi w najnowszych czasach zaopatrzono 

model „U N IV E R S A L “ maszyny do składania

BRONZY ZŁOTE
P O L E G A

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z ogr. odp. 

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-55 TEL. 25-56

POLSKA  

GAZETA INTROLIGATORSKA

Jedyne  czasopism o niezależne, 
pośw ięcone  sprawom Introliga­
to rs tw a P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

R edakcja  i A d m in is trac ja  w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

Niniejszem podaję do łaskawej wiado­
mości, że z dniem 30 ub. m.

przeniosłem  biura m oje

n a  ul. M ałe G arb a ry  5
do własnej nieruchomości.

Równocześnie zapewniam, że staraniem 
mojem będzie Szanowną Klientelę jak do­
tychczas tak i nadal solidnie i jaknajtaniej 
obsłużyć, polecając się kreślę

z poważaniem 

Dom  Ekspedycyjny  
„EXPRESS“

F r a n c is z e k  W i l c z y ń s k i
Poznań, Małe Garbary 5

Rok załóż. 1890 Tel. 3312,4189, 7445

Clenie, transport mebli, zwózki, magazynowanie.
Magazyny z bocznicami:

Mała Garbary 5, Tama Garbarska 21, Plac Drwęskiego.
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Bóg się rodzi...
I  zn ow u  G w ia zd k a  B e tle em sk a  za św iec i na 

f irm a m en c ie  św ia tłe m  w ia ry  i n a d zie i. A  ty c h  nam  
w ię c e j d z iś  p o tr z e b a , n iż  k ie d y k o lw ie k  o d  czasów  
P o lsk i O d ro d zo n e j!  Ż yc ie  w sp ó łcze sn e  św ia ta  
w tło c zo n e  je s t  b o w iem  m ię d zy  m ło t a k o w a d ło , 
m ię d zy  p o tr z e b y  a m o żliw o śc i, k tó re  ro zb ie g ły  się  
do o s ta tec zn y ch  krań ców .

T egoroczn ą  W ig ilję  B ożeg o  N a ro d zen ia  o b ­
ch o d zić  b ę d z ie m y  p o d  zn a k iem  o g ó ln e j d ep res ji. 
L iczn ym  rze szo m  b e z ro b o tn y c h  n ie b ęd ą  ty m  ra ­
zem  to w a rzy s zy ły  radosn e p ie n ia  p r z y  s to le  w ig i­
lijn ym . W a rsz ta ty  p ra c y , k tó re  d o tą d  w sp ó ln ie  
z  sw ym i p ra c o w n ik a m i d z ie l i ły  radość , d z iś  głuszą  
i p u stk ą  św iec ić  będą . N ie s ta ć  p ra c y , n ie stać  za ­
ro b k ó w , n ie s ta ć  i na ra d o ść  i w ese le .

W ięc  w ia ry  i n a d zie i p o tr ze b a , b y  rych ło  skoń ­
czy ł się czas u d ręk i, czas ja k o b y  p ró b y  w y tr z y m a ­
łości, w ia ry  i n a d zić i.

A  n ie ła tw e  to  zadan ie,
P o d  obu ch em  tw a rd e j r ze c zy w is to śc i śc ieśn ia  

się ży c ie  g o sp o d a rcze ; h an del, p r ze m y s ł i r ze m io ­
sło k u rczy  się do gran ic w e g e ta c ji. Ci, k tó r z y  się  
ostaw ają  d o tą d , traw ią  dobra , będące  k o n ieczn ym  
k a p ita łem  o b ro to w y m  w  ży c iu  go sp o d a rczem . Inni 
ju ż  tego  n ie posiada ją , u cieka jąc się do  o s ta te c z ­

n ego  śro d k a  —  do z w ło k i sw ych  zo b o w ią za ń , do  
n a d zo ró w  sądow ych . In n i ju ż  i tę  d ro g ę  w y c z e r ­
pa li. P o zo sta ło  im  je d n o  ju ż  ty lk o :  za m k n ięc ie
p o d ic o i w a rsz ta tu  p ra cy .

S p o łec zeń s tw a  ca łego  św ia ta  k ro c zą  jed n a k ą  
d ziś  drogą  c iern iow ą . A  kresu  je j  n ie  d o jr z e ć  sp o ­
sób, a zm ia n y  w y c ze k u ją  w szysc y .

L ecz k tó ż  te j  zm ia n y  m a do k o n a ć?  K tó ż  ru ­
szy ć  m a m e ch a n izm em  zb io ro w y m , o ży w ić  s iły  
i en erg ję , d rzem ią ce  i w y c ze k u ją c e  p ra c y?

G d zie ż  ten  m o ca rz?
J edn o  w ie m y  ty lk o , iż  w c h o d zą  tu  w  g rę  s ta w ­

k i w ie lk i, m ię d zy n a ro d o w e , w szec h lu d zk ie . M a­
szyn a  w szec h lu d zk a  zan iem og ła  i n iem a kogo , k to -  
b y  p r ze s zk o d ę  usunął. G łow ią  się  ek o n o m iśc i, d y ­
p lo m a c i i p o li ty c y  n ad  ro zw ią za n iem  p ro b le m u , 
le cz  tra f ić  n ie m ogą do  k rza k u  gore jącego  b y  ro z ­
m aw iać  z  B og iem . A  na d o le  w y c ze k u ją  w szysc y  
z  n iec ierp liw o śc ią , co ju tro  p rzy n ie s ie , g in ie  w iara  
i n a d zie ja , s łab i u pada ją  na duchu.

N ie m ogą zn a le źć  B oga . . .
S łabość  czasów  d z is ie js zy c h  tk w i w  b e z w zg lę d ­

n ości rac jon a lizac ji, w  zm ech a n izo w a n iu  cz ło w ie k a  
i jego  am b ic ji, w  zagu b ien iu  d u szy  lu d zk ie j. U żyw a  
się  m ia ry  i w ag i ju ż  n ie ty lk o  do  m a rtw yc h  b ry ł, 
le cz  i do  d u szy  lu d zk ie j. T o zm a ter ja lizo w a n ie  
sp o łe cze ń s tw a  i p o li ty k i  św ia to w e j w p ra w iło  
w  ruch  całą fa lan gę n ieu fn ośc i i p o d e jr ze ń , śc ie ­
śn iło  za sięg  w sp ó łżyc ia  lu d ó w , za w isło  n ie p o k o je m  
n ad  w szy s tk ie m  i w szy s tk im i.

N iech a j teg o ro czn a  G w iazda  B e tle em sk a  roz- 
św iec i d ro g ę  lu d zk o śc i, n iech a j n a p o i w iarą  i m i­
łością , n iech  p ie rzch n ą  p r z e d  nią c iem n e m oce  
n iep o k o ju , u tra p ie ń  i n ęd zy .

B o B óg się  ro d z i  —  m oć tru ch le je , a na z ie m i  
p o k ó j lu d zio m  d o b re j w o l i . . .

Prosimy o odnowienie
przedpłaty za kw artał I. 1932 r  (styczeń, luty, 
marzec), na co załączamy do numeru dzi­
siejszego karty nadawcze na P. K. O. Nr. 203 627. 
Dla członków Korporacyj, należących do Związ­
ku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wyda­
wniczego w Polsce, prenum erata wynosi 6 zło­
tych kwartalnie już z przesyłką pisma w dom, 
należy jednak przesłać pieniądze wprost do ad­
ministracji z dowodem członkostwa Korporacyj* 
nego. Dla nieczłonków prenum erata wynosi 

złotych 12 kwartalnie.
Dla pracobiorców abonament ulgowy.
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Przyczyny  
przedwczesnego zużycia czcionek

W spółczynn ikam i przedw czesnego zużycia 
czcionek d ru k a rsk ich  są  w łasności i jakość  p a­
p ieru , m niejw artośc iow e lub  zdefektow ane m a­
szyny, n iepraw id łow e pod w zględem  fachow ym  
m etody p racy  d ru k a rz a  i s te re o ty p e ra  oraz w re­
szcie m ałow artośc iow y  m a te rja ł czcionek. N a j­
w iększym  szkodnik iem  jest pap ier, niektóre, bo­
w iem  g a tu n k i p ap ieru  a. n aw e t pozornie n a tu ry  
przedniej i  w  tym  s to su n k u  n iew in n ej, są bez­
w zględnym i niszczycielam i p ism a. Szkodliw ość 
o ddza ływ an ia  p ap ie ru  n a  pismo, n ie  je s t często­
kroć d rukarzow i dostatecznie zn a n a  i n ap ro w a­
dza na  w ad liw ą ocenę w  poszuk iw an iu  is to t­
nych  przyczyn szybkiego zużycia się czcionek.

Pośród  fachow ców  spo tykam y się zbyt czę­
sto z p rzekonan iem , że proces d ru k u  n a  p ap ie ­
rze bezdrzew nym  nie w y w ie ra  abso lu tn ie  u jem ­
nego w pływ u  n a  czcionki poza no rm alnem  zu­
życiem , gdyż pod określen iem  „bezdrzew nej" 
uważa, się zazw yczaj m a te r ja ł  w ytw orzony  bądź- 
to  ze szm at albo z czystej celulozy. Nie je s t to 
je d n ak  zgodne z fak tycznym  s tan em  rzeczy spo­
ty k an y m  w  p rak tyce, poniew aż zarów no pap iery  
bezdrzew ne ja k  drzew ne są poczęści obciążone 
sk ład n ik am i ubocznem i. O dgryw a tu  jed n ak  
d o n io słą  ro lę  fak t, jak iego  ro d za ju  m a te r ja ły  ob­
ciążające i w  jak ie j ilości są one w  papierze za-- 
w arte . Z aw artość sk ładn ików  obciążających 
w  p ap ie rach  bezdrzew nych w ynosi zasadniczo 
8%, n a to m ia s t w  g a tu n k ac h  tańszych  odpow ie­
dnio  w ięcej. W e w yborze m aterja łó w  obciążają­
cych decydu ją  różnorodne w z g lę d y  techniczne, 
głów nem  jednakże  podłożem  stosow ania, jest ich 
w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  się k a lk u lac ji.

Podstaw ow em i m aterja łam i. obciążaj ącem i są 
k re d a  i  kao lina , w  k tó rych  w ypłow ia się p ap ier 
w procesie w ykończen ia przed dostaw ą do  k on­
sum en tów  i  to zarazem  w celach usun ięc ia  
w szelkich  nieczystości. Poniew aż w ypłow ianie 
je s t czynnością do pew nego s to p n ia  uciąż liw ą 
i z tej przyczyny po d raża jącą  p rodukcję , przeto 
je s t rzeczą zupełnie zrozum iałą , iż g a tu n k i p a ­
p ie ru  tańszego, są  m niejw artościow e. M aterja­
łów obciążających  w papierze d rukow ym  golem  
okiem  rozeznać nie m ożna, lecz pod  lu p ą  i sil- 
nem  pow iększeniem , w y stęp u ją  one. w  form ie 
błyszczących k ryszta łków , p rzedstaw iających
najdelikatn ie jszego  ro d za ju  łyszczyk kw asow y
a. k tó re  to objaw y i sk ład n ik i są w łaściw ym i 
czynnikam i, siejącem i w  przeróbce podczas 
d ru k u  dzieło zn iszczenia n a  czcionkach d ru k a r­
skich. D e lik a tn y  łyszczyk śc ie ra  się z p ap ie ru  
podczas ru c h u  m aszyny, osadzając się częściowo 
n a  form ie w zględnie w ałk ach  nadaw czych  i  za­
leżnie od n ak ład u , w yw iera  u jem n y  w pływ  n a  
pismo, w  w iększej lub  m niejszej' m ierze.

D rugim  z rzędu  najgroźniejszym  szkodni­
k iem  jest p iasek, k tó ry  przy  w szystk ich  do d ru ­
k u  stosow anych  pap ierach  n ie  w ykluczając pa­
p ie ru  ro tograw jurow ego , w yw iera podobnie jak  
łyszczyk bardzo, zgubny w pływ  n a  stopień zuży­
cia. p ism a.

M niej groźnemu, choć rów nież u jem nie od- 
d ziału jącem i szkodn ikam i s ą  sztuczne m ate­
r ja ły  obciążające ja k  s iarczan  borowy, w apno 
lub  w apno chlorow e. P roces w ydzielenia k w a­
su  siarkow ego je s t bardzo  uciąż liw y  i  podraża  
n iezm iern ie  p ro d u k t gotow y. Z tej więc p rzy ­
czyny w konsekw encji skróconego postępow a­
n ia , n iek tó re  g a tu n k i p ap ie ru  zaw iera ją  n a d ­
m ia r  kw asów . S koro  w d o d atk u  jeszcze znajdzie

Ustawodawstwo socjalne we Włoszech
R ozgłośny zew, będący  w dziejow ym  m o­

m encie odzyskan ia  niepodległości, odgłosem  de­
m agogicznych d ążeń  k u  now ym , coraz dalszym  
zdobyczom, s ta ł się p rzyczyną rozdęcia polsk ie­
go u staw o d aw stw a  socjalnego p o n ad  m iarę  po­
trzeb  is to tn y ch , co w konsekw encji przeżyw a­
nego k ry zy su  osłab iającego  prężność i odpor­
ność do re sz ty  przytłoczyło n a sz  m łody o rga­
nizm  gospodarczy. A k tualne  i n iezm iern ie  
w ażne ■ zagadn ien ie  chw ili zracjonalizow ania 
u s tro ju  ubezpieczeń socjalnych  w  Polsce, bę­
dące tem a tem  rozw ażań  sfer gospodarczych 
i w ładz ustaw odaw czych, zg łęb ia liśm y ju ż  n ie ­
jednokro tn ie  n a  łam ach  czasopism a naszego, 
d latego  dziś w celu porów naw czym  pośw ięcim y 
n ieco u w ag i u staw o d aw stw u  socja lnem u we 
W łoszech, k tó re m im o jed n ak ich  tendency j, 
różn i się w w ielu  w ypadkach  od u s tro ju  i sposo­
bu  w yko n y w an ia  naszych ubezpieczeń społecz­
nych.

S tan y  Zjednoczone A m eryki, pom im o swego 
ogrom nego ro zm ach u  i potęgi gospodarczej, 
trw a ją  uporczyw ie w  abstynenc ji n ie ty lk o  a lk o ­
holowej lecz także p rzeciążen ia ustaw odaw stw a 
k ra jow em i ubezpieczeniam i socjalnem i; rów nież 
m a n a  ze swej n eu tra ln o śc i S zw ajcarja  s tron i 
dziw nie od tej k a teg o rji ustaw . W  rzędzie k ra ­
jów, w olnych n iem al zupełnie od  u s taw  k ra jo ­
w ych ubezpieczeń społecznych kroczyły m iędzy

innem i do ro k u  1919 także W łochy. W  tym że 
ro k u  w  obawie p rzed  naw ro tem  rew olucji 
czerwonej i  d la  odp arc ia  a taków  obozu p rze­
w rotow ców , zapow iedzianym  został p ro jek t 
w prow adzen ia u staw o d aw stw a socjalnego, i  n a  
p lan  pierw szy  w ysun ię to  ubezpieczenie od bez­
robocia n a  s ta ro ść  i  od in w alid z tw a a  zrealizo­
w anie u staw  po zm odyfikow aniu  p ro jek tu , n a ­
stąp iło  dopiero w ro k u  1922 p o d  rząd am i M usso- 
liniego.

P ierw ow zór w ykrojony  z podobnych ustaw  
in n y ch  k ra jów , został g ru n to w n ie  p rzem yślany  
i um ieję tn ie  z n a j drobni ej szemi szczegółam i za­
stosow any  do stosunków  i psych ik i szerokich  
w a rs tw  robotniczych. B ezpretensjonałność ro ­
botnika. w łoskiego w ogólności oraz rodzin  ro ­
botniczych w łoskich w  szczegółach, złem  oka­
za ła  się podłożem  i  g lebą n ieu ro d za jn ą  d la  idei 
i n a u k  M arksa  tem bardziej, że p ierw sze pow o­
jenne poryw y w  zarodku  p raw ie .stłum ione zo­
stały. R obotnik  w łoski, m iast sprzeczać się i 
dyspu tow ać w dusznych lokalach  party jn y ch , 
s ta ry m  nałog iem  ii zw yczajem  woli w ylegiw ać 
n a  słońcu. „N ędza" jest wogóle pojęciem  re la- 
tyw nem . To też  n ad  w yraz „skrom ne" s to su n k i 
n. p. robotniczej rod z in y  szw ajcarsk ie j, są  w  po­
jęciu  ro b o tn ik a  w łoskiego stopą życiową ozna­
czającą w ie lk ą  zdobycz i postęp. P obory  tra m ­
w a ja rza  w Z urychu, zam ien iłby  z w yrazem  
wdzięczności n ie jeden  w yższy u rzęd n ik  w Rzy­
mie. N iski poziom  zarobkow ania  w arstw  robot-
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w produkcja zastosow anie n ieczysta  celuloza 
i  b ielona chlorem , oraz  b łonn ik  d rzew ny w y k a­
zu jący  jeszcze ślady  zaw artości podch lo rym u 
w apniow ego, w ów czas g rom adzi się w przerób­
ce tego ro d za ju  surow ca, w ty m  w y padku  p a­
p ie ru  gotowego, cały  zespół fak torów  n iek o rzy st­
n ie  oddziału jących  n a  form ę d ru k a rsk ą . Z a­
znaczyć w ypada, że ze w szystk ich  n iedom agań  
w om aw ianym  sto sunku , n a jrzad zie j spo tykam y 
w pap ierze n a d m ia r zaw artośc i kw asów .

Nie w y n ik a  z powyższego, że szkodn ikam i 
d la  p ism a d ruk arsk ieg o  są jedyn ie p ap ie ry  ta ń ­
sze i  g a tu n k u  pośledniejszego zaw iera jące  
w spom niane i  inne nieczystości oraz, sztucznie 
obciążone, poniew aż p ap ie ry  jakoścow o lepsze 
n ie  są  rów nież zupełn ie  wolne od zarzu tu . I ta k  
n ap rzy k ład  p ap iery  m łotkow ane im itu jące  p a­
p ier czerpany w yrządzić m ogą podczas d ru k u  
niejedną, pow ażniejszą n aw e t szkodę przez n ie ­
rów nom ierną ścisłość swej s tru k tu ry . T łok n a ­
staw iony  być m usi w  w ypadkach  tak ich  dość 
silnie, by pism o k ry ło  także w  m ie jscach  słab­
szych. Przez zm ienną grubość p ap ie ru  zw ła­
szcza w m iejscach  tw ard y ch  uw ypukleń , cierpi 
p ism o O’ d e lik a tn em  oczku bardzo dotkliw ie. 
P ap ie ry  kredow e, uznaw ane przew ażnie za m a­
te rja ł id ea ln y  do d ru k u , zaliczyć trzeba jednakże 
rów nież do tych  g atunków  pap ieru , k tó re  po­
w o d u ją  n ad m iern e  zużycie czcionek. P ap ie r k re ­
dow y saty n o w an y  o w ysokim  g ładk im  połysku 
oddzia łu je  szkodliw ie n a  pism o przez tw a rd ą  
sw oją k ru s to w a tą  pow ierzchnię, podczas gdy 
tego rodzaju  p ap ie r m atow y m a pow ierzchnię 
z ia rn istą , pow odującą  zbytnie śc ieran ie  się i stę­
pienie brzegów  oczka, co szczególnie daje się we 
znaki p rzy  w iększych n ak ładach .

(D okończen ie  n a s tą p i)

niczych we W łoszech, tłu m aczy  zatem  bardzo 
m in im aln e  s ta w k i św iadczeń z ty tu łu  ubezpie­
czeń społecznych, o  k tó re  ro b o tn ik  w łoski przy 
swej w rodzonej w ygodności i opieszałości zu­
pełnie się nie ub iega biorąc pod uw agę z uzy sk a­
n iem  św iadczeń połączone s ta ra n ia  i form alności 
b iu rokra tyczne. Nie w arto  zachodu o tych  k ilk a  
lirów... A rm ja  bezrobotnych we W łoszech jes t 
duża, lecz rzem ieśln ik a  dzielnego trzeba szukać 
a  n a jm n ie jszy  sam odzie lny  n . p. m u rarz  dom aga 
się 40 lirów  n a  dzień, podczas gdy pom ocnik 
w zględnie czeladnik  za rab ia  u łam ek  ty lko  tego. 
Surow y zakaz lokau tów  i s tra jk ó w  u trzy m an y  
do dziś w  pełnej m ocy nie w ydał rezu lta tó w  po­
żądanych  przez ustaw odaw cę, zosta ł bowiem  
przez w ielu  su m ien n y ch  w ykorzystany  ze szkodą 
d la  ogólnej zdolności nabyw czej szerokich m as 
a tem sam em  ze s tra tą  d la  życia gospodarczego. 
K rótki ten  rz u t oka n a  w spółczesne ogólne sto ­
su n k i życia gospodarczo-społecznego w e W ło­
szech, u ła tw i pogląd n a  isto tę tam tejszych  ubez­
pieczeń socjalnych.

Ubezpieczenie obiigatoryczue przeciw  n iesa- 
m ow olnie spow odow anem u bezrobociu, w prow a­
dzone ja k  w spom nieliśm y w  ro k u  1922 obow ią­
zuje w szystkie osoby fizyczne, w  zależnym  będą­
ce s to su n k u  zarobkow ym  i to  w  w ieku  od 15—65 
lat. W k ład k i w p łaca  się przez w lep ian ie znacz­
ków  w  k a r ty  ubezpieczeniowe. R obotnicy ro ln i 
podlegają specja lnem u ubezpieczeniu zaw odo­
w em u i w yjęci są  z pod tego p raw a. Również

Z historji kursywy
W edług  w iadom ości podanych  w francu- 

sk iem  w ydaw nictw ie „L e  C o u r r i e r  d u  L i- 
v r  e“, k u rsy w a  zo sta ła  w ynaleziona przez d ru ­
k a rza  weneckiego, Aldo M anuce starszego, k tó ry  
jej uży ł po raz  p ierw szy  w  sw ojem  w y d an iu  
W irg iljusza , fo rm a tu  dń 8-0', w k w ie tn iu  1501 r. 
Czcionka ta , n a ś lad u ją ca  c h a ra k te r  p ism a  Pe- 
tra rk i, została w edług op in ji w iększości au to ­
rów , w y ry ta  przez zręcznego zło tn ika, F ra n ­
ciszka z Bolonji. Przez d ługi czas k u rsy w a  ta  
nosiła  nazwę testo  d ‘Aldo lu b  A ldino, i podobnie 
ja k  fo rm at k siążek , do k tó ry ch  d ru k u  była uży­
w ana, m ia ła  w ielkie powodzenie. Ale dzięki 
dwom  przyw ilejom , jednem u, n ad a n em u  przez 
sena t w enecki 13 lis to p ad a  1502 ro k u , d rug iem u  
— przez pap ieża  A lek san d ra  IV, z 17 g ru d n ia  te ­
goż ro k u , A ldo zapew nił sobie w yłączność uży­
w an ia  tej czcionki. To też we W łoszech zaledw ie 
k ilk u  d rukarzy , m iędzy  innym i w 1503 ro k u  F i­
lip da  G iu n ta  z F lorencji, zaczęło podrab iać  k u r ­
sywę Aida.

W e F ran c ji zaś, B a ltaza r G abiano, W łoch, od 
ro k u  1493 księgarz w Lyonie, dzięki w iado­
m ościom , o trzym anym  od J a n a  B artło m ie ja  Ga­
biano z W enecji, naślad o w ał ju ż  w  r. 1502 w y­
daw nic tw a Alcla: W irg ilju sza , H oracego, Juve- 
nala , P eriu sa , M artia ła  i  L uk jana . Te p ierw sze 
n aśladow nic tw a lyońskie s to ją  znacznie niżej od 
w ydaw nictw  A id a  pod w zględem  popraw ności 
tek s tu ; n a to m ias t k u rsy w a  G abiana, pełn ie jsza  
w oczku niż aldow ska, przew yższa ją  pod w zglę­
dem  estetycznym  i czy ta się łatw iej. T ekst A ida 
M anuce jes t s tro n ica  po s tron icy  rep ro d u k o w an y  
przez G abiana, godło i  podpis d ru k a rz a  w enec­
kiego są  skasow ane w w ydan iach  G abiana, na

u rzędników  państw ow ych  oraz p ryw atn y ch  
u rzędników  i  p racow ników  jako też  wolnozawo- 
dowców, o ile uposażenie ich przekracza  800 l i ­
rów  m iesięcznie, u s ta w a  t a  n ie  obow iązuje. W  se­
zonie m artw ym  i w  c iągu  p ierw szych 30 d n iach  
o ile  zw olnienie z p racy  n astąp iło  w sk u tek  sa ­
m ow olnego p rzew in ien ia  pracobiorcy, w sp arc ia  
za bezrobocie się nie w ypłaca.

Z asadniczą p o d staw ą ubezpieczenia tego je s t 
jego sam oistna. gosp o d ark a  i u trzy m an ie  się bez 
obciążania b udże tu  p ań stw a , lecz zarazem  bez 
k ap ita lizac ji i g rom adzen ia  w ielk ich  rezerw  oraz 
n ad m iern y ch  funduszów , k tó reby  ogałacały  ży­
cie gospodarcze. T endencją  zaś podstaw ow ą, to 
n ie  W s p i e r a n i e  b e z r o b o t n e g o  (w 'któ­
ry m  to k ie ru n k u  w y tęża  się obecnie w szystkie 
siły  w Polsce — przyp. Red.) lecz z w a  1 c z a;n  i e 
b e z r o b o c i a ,  jako  n iepożądanej1 i groźnej 
plaigi społecznej. Nie w chodzi tu  w  rachubę po­
w iedzenie: że „ sp rzą ta ją  ci, k tó rzy  n ie  zasiew ali 
niczego", lecz tro sk liw a  m atka-o jczyzna ich 
u trzym uje , lecz rea lzu je  sę tu ta j  tw a rd ą  zasadę: 
„otrzym asz ty le , ile zdołałeś zaoszczędzić!" 
W kładk i o p łaca ją  w rów nych  częściach p raco ­
daw ca i pracobiorca . P rzy  zarobku dziennym  
do 4 lirów  w lepia się półm iesęczne znaczk po 70 
centysym ów , p rzy  8 lirach  podw ójnej w artości 
a  powyżej 8 lirów  ze s tro n y  każdego p a r tn e ra  
w lep ia  znaczki w w artości 2,10 lir, do czego do­
chodzą jeszcze staw k i na. obligatoryczne ubezpie-
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k tó ry ch  n iem a żadnych innych  znaków ; dopiero 
od r. 1510 n iek tó re  z tych  w y d ań  zaopatrzone są 
w godło G abiana — lilję  flo rencką, w y d ru k o ­
w an ą  czerw oną farbą.

W  sw ojem  „U pom nieniu11, d n ia  16 m arc a  1503 
ro k u , A ldo u sk a rż a  się gorzko n a  n aś lad o w ­
n ictw a, o k tó ry ch  po jaw ien iu  się został zaw iado­
m iony, lecz k tó ry ch  spraw ców  zdaje się jeszcze 
nie znać. Te podrab iane w ydan ia , u s ian e  b łędam i 
i źle w ydrukow ane, szkodzą jego opin ji i jego in ­
teresom , gdyż usiłow ano m u  je  przypisać. Aldo 
w y ty k a  najg ru b sze  błędy, popełn iane przez k o ­
rek to rów  G ab iana i w skazuje drobiazgowo spo­
sób o d ró żn ian ia  k siążek , w ydaw anych  w  Lyonie 
od swoich w ydaw nictw , d rukow anych  w W ene­
cji. Z ty ch  fak tów  i d a t w ypływ a n iezb ity  pew ­
nik , że od 1502 ro k u  zaledw ie w  ro k  po u k azan iu  
się w W enecji W irg ilju sza  Aldo M anuce, k u rsy ­
w a by ła  już  używ ana przez jed n ą  z oficyn lyoń- 
skich.

N iesłusznie zatem  n iek tó rzy  spec ja liśc i f ra n ­
cuscy p rzy p isu ją  w prow adzenie do F ran c ji k u r ­
sywy, w ynalezionej przez A ida M anuce, d ru k a ­
rzow i pary sk iem u , Szym onow i de .Colin.es. T ym ­
czasem  należałoby  raczej uw ażać Szym ona de 
Colines za tego, k tó ry  po zaznajom ien iu  się z pró­
bam i G abiana, n aślad o w ał ze swej s tro n y  czcion­
kę A ida M anuce, i p ierw szy  z d ru k a rzy  p a ry ­
sk ich  używ ał kursyw y.

Przem ysł graficzny  
w województwie Poznańskim w roku 1930  
w ośw ietleniu Izby Przem ysłowo-Handlowej

Poniżej podajem y  zobrazow anie położenia 
p rzem ysłu  graficznego woj. P oznańskiego w  ro ­
k u  1930, w ed ług  sp raw ozdan ia  Izby P rzem ysło-

czenie n a  sta ro ść  i od inw alidztw a . A ja k  przed­
s ta w ia ją  się św iadczen ia  ubezpieczeniow e? 1,25 
do 3,75 lirów  dziennie , p rzez n a jd łu że j 120 dni.

„K asa n aro d o w a  ubezpieczeń socja lnych11 m a 
za głów ne zadanie i obw iązek przeciw działać 
bezrobociu w szelkiem i m ożliw em i środkam i. 
W ydzie la ona ro b o ty  publiczne i  sk ła n ia  k u  ich 
w ydaw aniu  m ia s ta  i gm iny , rozdziela bezrobot­
n y ch  n a  dobrze zam iejscow e m ie jsca  pracy , gdzie 
is tn ie je  m ożność zarobkow ania , u trzy m u je  spe­
cjalne szkoły zawodowe i dokształcające , w k tó ­
ry c h  bezrobtny  m a  m ożność przeszkolić się n a  
in n y  zawód, w y kazu jący  m niej p rzepełn ien ia. 
T radycy jne  a ta k  u lub ione w k ra in ie  słońca w ło ­
skie „dolce fa r  n ie n te 11 przechodzi do przeszłości... 
Kto n ie  przy jm ie bezuzasadnionej przyczyny 
w skazanego m u  za tru d n ien ia  czy posady, nie 
o trzym uje  żadnego w sp arc ia  lub św iadczen ia  m u 
się w strzym uj e. B e z r o b o c i e  n ie  zw alcza się 
tu ta j  s tek iem  przepisów , a rtyku łów  i p arg ra- 
fów, lecz — r o b o t ą  — może naw et d la  n ie ­
jednego n iew ygodną robotą, jednakże chcąc żyć, 
od konieczności tej o ile is tn ie je  uchylić się 
n ik t  n ie  może. R ząd Mus solni eg o d la  zw alcza­
n ia  bezrobocia p ropagu je  z ca łą  energ ją  i za­
pałem  budow nictw o m ieszkaniow e ja k  wogóle 
p rzem ysł budow lany, którego rozwój je s t k lu ­
czem  do u ru ch o m ien ia  p racy  we w szelk ich  in ­
n ych  dziedzinach. Nowe budow le w olne s ą  n a  
25 la t od w szelkich  podatków . U bezpieczenia od 
bezrobcia n a  starość  i od in w alid z tw a są  two-

w o-H andlow ej, k tó re  ukazało  się w dniach  
o s ta tn ic h :

O rozm iarach  przem ysłu  poligraficznego 
w woj. poznańskiem  w porów naniu  z ca łą  P o l­
sk ą  św iadczy ilość za trudn ionych  robotników , 
k tó rą  uw idaczn ia n astęp u jące  zestaw ienie:
Robotnicy, zatrudn ien i w przem yśle poligraficznym  
w zakładach zatrudniających  20 i więcej robotników.*

M ie­ W o je w . poznańsk ie P o l s k a

siąc 1928 1929 1930 1928 1929 19 0

I 1 894 1 938 1852 9 534 10 429 10 809
I I 1808 1 885 1817 9 639 10 451 10 653

I I I 1 894 1 980 1839 10 256 10 631 10 662
I Y 2 038 2 076 1 786 10 182 10 737 10 619

V 1 988 2 073 1726 10 280 10 881 10 792
V I 2127 2 078 1 787 10 809 10 890 10 785

V I I 2 090 2 089 1734 10 445 10 818 10 683
V I I I 2 034 2 020 1860 10 527 10 774 10 636

IX 2 031 2 017 1935 10 202 10 554 ' 10 673
X 2 157 1971 1913 10 215 10 792 10 603

X I 2 138 1 853 1872 10 629 10 755 10 586
X I I 2 113 2 045 1877 10 808 10731 10 233

Cyfry powyższe w skazu ją, że ilość za tru d ­
n ionych  robo tn ików  w woj. poznańskiem  s ta ­
nowi p raw ie  20% ogólnej liczby robotn ików  za­
tru d n io n y ch  w  tym  przem yśle w całej Polsce. 
U derza dalej, że s tan  za tru d n ien ia  w całej P o l­
sce u trzy m a ł się  n a  poziom ie ro k u  ubiegłego, 
a  naw et w n iek tó rych  m iesiącach  wzrósł, pod- 
-jczas gdy w woj. poznańskiem  m am y w yraźny  
spadek, co zasługu je tem  więcej n a  podkreśle-

*) Dane G. U. S.

ra m i b liźniaczem i, na fu n d u sz  jego sk ład a ją  się 
ja k  w spom niano  w  rów nych  częściach praco­
daw cy i p racobiorcy  a  u d zia ł p ań s tw a  w ynosi 
100 lirów  rocznie i  n a  głowę ubezpieczonego. 
R entę n a  starość  przyznaje się z 65 ro k iem  ży­
cia o ile Ubezpieczony w płacił 120 sk ładek  m ie­
sięcznych.. P rzy  33% niezdolności do pracy, 
p rzyznaje się ren tę  inw alidzką , skoro ubezpie­
czony w płacił conajm niej 60 w kładek  m iesięcz­
nych. Za podstaw ę do obliczenia re n ty  s tan o ­
w ią: p ięc iok ro tna  k w o ta  rocznych w kładek
3/10 w szystk ich  w płaconych w k ład ek  i  dodatek  
ze s tro n y  sk a rb u  państw a. P aństw o  przez p rzy ­
znaw anie p rem ji p ropagu je  dobrow olne ubez­
pieczenie się  od bezrobocia, n a  s ta ro ść  i od in ­
w alidztw a.

R ządy faszystow skie d la  swej popu laryza­
cji i  w ykazania, tro sk i o dobro ogólne i  społecz­
ne w prow adziły  w ro k u  1927 przym usow e ubez­
pieczenie do zw alczan ia  gruźlicy, n a  k tó ry  to 
fundusz  sk ład ać  zobw iązani s ą  w szyscy oby­
w atele w łoscy. Z w pływ ów  za k a ry  policyjne
i porządkow e pew ien po rcen t przeznacza się na 
fundusz przeciw gruźliczy. O chrona m atk i 
i dziecka je s t w drodze u s taw y  w zorow rozbu­
dow ana.

S tru k tu ra  ustaw odaw stw a socjalnego we 
W łoszech m a c h a ra k te r  ochronny, zapobiegaw ­
czy a  n ie  h u m an ita rn eg o  „w sp ie ran ia11 ubez­
pieczonych.
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nie, że już  ro k  ubiegły  przyniósł d la  woj. po­
znańsk iego  spadek  s tan u  zatrudnien ia, w s to ­
su n k u  do ro k u  1928 o 1,3%, m im o trw a n ia  
P. W. K. i zw iązanych  z nią. obrotów , podczas 
gdy d la  całej P o lsk i wzrósł o 4,9%. F a k t ten  
pozostaje n iew ątp liw ie w zw iązku z tem , że za­
łam an ie  k o n ju n k tu ry  n a js iln ie j w ystąp ił n a  
Z iem iach Z achodnich, co p o dkreśliliśm y  i m o­
tyw ow aliśm y n a  in n y ch  m iejscach ; sk u tk i tego 
m u sia ły  siłą  rzeczy udzielić się i przem ysłow i 
poligraficznem u.

W noski te  zn a jd u ją  zupełne odzw ierciedle­
n ie  przy po rów naniu  w skaźn ików  przepracow a­
nych robotniko-godzi-n, k tó re  — o ile chodzi 
o ca łą  P olskę — u trzy m u ją  się w  ro k u  1930 p ra ­
wie, że na  poziom ie ro k u  ubiegłego, co każe 
przypuszczać, że w  porów nan iu  z in n em i prze­
m ysłam i, p rzem ysł po ligraficzny  n ie  uległ t a ­
k iem u za łam an iu , ja k  pozostałe gałęzie prze­
m ysłu  przetw órczego.

Pew ne odzw ierciedlenie ilościowego s ta n u  
tegoż p rzem ysłu  w  woj. poznańsk iem  p rzed sta­
w ia  się w edług danych  W ojew ódzkiego W ydzia­
łu  Przem ysłow ego ja k  n iżej:
Zakłady w przemyśle poligraficznym w województwie 

poznańskiem.

W y sz c z e
g ó ln ie n ie

Zakłady ponad 
20 robotników

Robotnicy 
przy produKcji

%  zatrnd- 
nienia 

w porówna­
niu z r  19291928 1929 1930 1928 1929 1930

D r u k a r n ie 22 27 26 1501 2 011 2 527 129

W zestaw ien iu  tem  u derza  pew na niezgod­
ność z uw agam i poprzedniem i, gdyż -wskazuje 
ono na w zrost s tan u  za tru d n ien ia  o 29%, co nie 
znajdu je  w y tłum aczen ia  naw et w tem , że w  r. 
1930 ilość za trudn ionych  robotn ików  podana  
jes t przy stan ie  w jesieni, podczas gdy w  ro k u  
1929 przy  stan ie  n a  koniec roku.

Główną rolę w śród  p rzem ysłu  poligraficz­
nego okręgu  Izby odgryw ają  zak łady  graficzne, 
k tórych  ilość w edług  s tan u  z ro k u  ubiegłego 
w yrażała  się cyfrą 79.

R ozpatru jąc  położenie gospodarcze zak ła ­
dów graficznych w ro k u  1930, należy  zgóry za­
znaczyć, że sy tu ac ja  w poszczególnych przed­
siębiorstw ach, w zależności od położenia i ro z­
m iarów , k sz ta łto w a ła  się  różnie. I tak , o ile 
chodzi o n iek tó re z dużych przedsięb iorstw  z sie­
dzibą w  Poznan iu , to .naogół ta k  stan- za tru d n ie ­
n ia , ja k  i obroty, u trzym ały  się p raw ie  n a  pozio­
m ie ro k u  ubiegłego. W yw ołane to zostało tem , 
że z pow odu bardzo licznych zam ów ień w  roku  
1929 w zw iązku  z P . W . K. zak ład y  te  były  za­
tru d n io n e  ponad  norm ę i z tej przyczyny, wobec 
przeciążenia, p race dopuszczające pew n ą zwłokę, 
w ykonane zostały  dopiero  z początkiem  ro k u  
spraw ozdaw czego. To też  I-szy k w a rta ł 1930 r. 
pozw olił n a  zupełn ie zad aw a la jący  s tan  z a tru ­
dnien ia. Atoli już  w k w ie tn iu  zaznaczył się 
spadek  prac, k tó ry  stopniow o w zm agał się w p o ­
rze letn iej. Z początkiem  jesien i ru c h  ożyw ił 
się nieco; zaczęły się m nożyć zap y tan ia  z dzie­
dziny przew ażnie tech n ik  specja lnych , ja k  fo- 
tochrom ji i ro tograw ury , jednakże tran zak c je

W zecern i d ru k arsk ie j
- - C o  cztery miesiące w nauce, a jeszcze nife

znasz fachowego wydania J a n a  K u g l i n a  „Nauka 
Składacza"?? Szkoda, chłopcze, twego czasu, bo 
nikt nie przysporzy ci tyle wiadomości zawodowych, 
co ta  książeczka.

(H u rto w n ia  D ru k a rsk a , P oznań .
M asztalarsika 8)

rozb ija ły  się bardzo  często o ceny i w a ru n k i k re ­
dytowe. Odbiorcy dom agali się zbyt d łu g o term i­
now ych kredytów , bądź też cen, nie sto jących  
w zdrow ym  s to su n k u  n aw e t do skrom nych norm  
k alk u lacy jn y ch , w k tó ry ch  należało  przecież 
uw zględnić fak t, że robocizna, c iężary  społeczne 
itp. sk ład n ik i kosztów  produkcji, pozostały  n a  
daw nym  poziom ie, surow ce zaś naogół obniżyły 
się w cenie bardzo nieznacznie. Koniec ro k u  
spraw ozdaw czego zaznaczył się w ięcej ożywio­
nym  ruchem  o ch arak terze  ściśle -sezonowym, 
jed n ak  ru ch  ten  pozostał w  g ran icach  poniżej 
norm alnych .

W  porów nan iu  z ro k iem  1929, k tó ry , jak  
w spom niano, w  zw iązku z p racam i zw iązanem i 
z P. W. K., by ł rok iem  bardzo  dobrej k o n ju n k tu ­
ry, obroty  w  ro k u  spraw ozdaw czym  obniżyły się 
o około- 20 %, n a to m ias t zysk i zm niejszy ły  się 
znacznie siln iej z pow odu ciągłej- red u k c ji cen, 
dyk tow anych  -ostrą k o n k u ren cją .

S y tu ac ja  drobnych  zakładów  graficznych  
w P oznan iu , ja k  i  n a  p row incji o raz n iek tó ry ch  
n aw e t w iększych p rzedsięb io rstw  w  Poznan iu , 
p rzed staw ia ła  się znacznie n iepom yśln i ej. W iel­
k a  ilość zakładów  n ie  m ając  u regu low anych  sto ­
sunków  w ew nętrznych  — częściowo n a  sk u tek  
dokonyw anych u  siebie w o sta tn ich  czasach  prze- 
budow ań, iimwe-stycyj itp ., częściowo z pow odu 
wypowiedzenia, k redy tów  — zn a laz ła  się w ro k u
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spraw ozdaw czym  w n ad e r cieżkiem  położeniu; 
n aw e t i te zak łady , k tó re  n ie  m ia ły  tego ro d za ju  
tru d n o śc i rów nież uc ie rp ia ły  z pow odu ogólnego 
s ta n u  gospodarczego.

B rak  w zajem nego zau fan ia  zm niejszał zle­
cenia. a  tem  samem, p rzyczyniał się do red u k cji 
p racow ników  oraz- w zrostu  bezrobotnych tej ga­
łęzi przem ysłu . N a początku  ro k u  1930 zaw ód 
g raficzny  w woj. poznańskiem  w ykazyw ał 140 
bezrobotnych, a  pod koniec ro k u  było ich 260, 
czyli w zrost w ynosił 85%. Do zaostrzen ia położe­
n ia  zakładów  graficznych  p rzyczyn iała  s ię  k o n ­
k u re n c ja  cho rych  d ru k a rń , w ypuszczających 
to w ar zbyt nilsko kalku low any .

Do obn iżan ia s ta n u  za tru d n ien ia  przyczy­
n ia ł się rów nież fak t d ru k o w an ia  po lsk ich  k s ią ­
żek zagran icą , głów nie w  A u strji i  N iem czech. 
S tan  ten  w yw ołany  jes t tem , że p a p ie r  w  Polsce 
je s t droższy, n iż  w innych  k ra jach , k tó re  n ic  po­
s ia d a ją  dostatecznej ilości su row ca — p ap ie ­
rów ki. Ceny głów nych ga tu n k ó w  fa rb  uży w a­
n ych  przez przem ysł w ydaw niczy, u trzym yw ane 
są rów nież w zestaw ien iu  z cenam i zagranicz- 
nem i n a  bardzo w ysok im  poziom ie. N ajpow aż­
n iej je d n a k  ciąży n a  kosztach  p rodukc ji w y­
daw niczej cenn ik  zecerski, k tó ry  zag ran icą  dzię­
k i szerszem u zastosow aniu  linotypów  i m ono­
typów , k a lk u lu je  się znacznie tan ie j, podczas 
gdy u  n as  przew aża w  dalszym  ciągu  zestaw  
ręczny. W  tak ich  w a ru n k ach  d rukow an ie  k siążk i 
zag ran icą  k a lk u lu je  isię tan ie j.

P rzem ysł po ligraficzny, rep rezen tow any  
przez K orporację Z akładów  G raficznych i W y­
daw niczych  n a  woj. poznańsk ie , sk arży  się n a  
konk u ren cję  w ładz i in s ty tu cy j publicznych, n a  
co zw róciliśm y ju ż  uw agę w  sp raw o zd an iu  za 
ro k  ubiegły. Pozatem  w sp o m n ian a  K orporacja  
z żalem  k o n s ta tu je  fak t zam k n ięc ia  przez w ładze 
k ilk u  d ru k a rń  w  okresie  przedw yborczym . Izba 
sam a  in te rw en io w ała  w  poszczególnych w y p ad ­
k ach  w  tej sp raw ie.

W idoki n a  najb liższą  przyszłość n ie są  po­
m yślne. M im o zniżki cen liczyć się należy  z tom, 
że będzie trzeb a  w  najb liższym  czaisie zwolnić 
dalszą  ilość za tru d n io n y ch  pracow ników .

K alendarze nadesłane
F irm a „In terp rin t" (w ł. B ro n is ła w  Szczepski), 

W a rsza w a , S p ita ln a  12, n a d e s ła ła  ła d n ie  i  czysto 
w y k o n a n y  k a r tk o w y  k a le n d a rz  ty g o d n io w y  w  o ry ­
g in a ln e j teczce z o k ie n k ie m .

Rozmaitości

W szystkim  naszym Szanownym  abonen­
tom , Czytelnikom , W spółpracownikom i Przy­
jaciołom  naszego pisma zasyłam y z okazji 
Ś w iąt Bożego Narodzenia serdeczne życzenia  
w szelkiej pomyślności.

Nowe w ydanie taryfy  kolejowej, część I A. Izba
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  z a w ia d a m ia , że 
w obec zupe łnego  w y c z e rp a n ia  jeszcze w  r . 1930 n a ­
k ła d u  ta r y fy  k o le jo w e j, część I  A , M in is te rs tw o  K o ­
m u n ik a c ji w y d a ło  n o w y  n a k ła d  te jże  ta ry fy .  W y ­
d a n ie  to  z a w ie ra  n o w y  re g u la m in  p rze w o zu  p rze ­
s y łe k  to w a ro w y c h , og ło szony  w  Dz. U . 93/1931, 
poz. 721, oraz p o s ta n o w ie n ia  w y k o n a w c z e  i  za łącz­
n ik i .  Z u p e łn ie  n o w y m  je s t za ł. H , z a w ie ra ją c y

ośw iadczen ia , k tó re  n a d a w ca  może zam ieśc ić  w  l i ­
ście p rze w o zow ym , oraz za ł. J, z a w ie ra ją c y  p rz e p i­
sy  o o p a k o w a n iu  i  z a ła d o w a n iu  poszczegó lnych  to ­
w a ró w .

T a ry fa  to w a ro w a , część I  A  je s t do n a b y c ia  w  
d y re k c ja c h  k o le jo w y c h  w  cen ie 10,—  zł.

Pobranie pocztowe w obrocie zagranicznym . Izba  
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w a  w  P o z n a n iu  z a w ia d a m ia , 
że sp ra w a  w y m ia n y  paczek p o cz to w ych  za p o b ra ­
n ie m  w  ob roc ie  z a g ra n ic z n y m  je s t obecnie w  M in i­
s te rs tw ie  Poczt i  T e le g ra fó w  ro zw a ża n a  i  w  n a j­
b liż s z y c h  m ie s ią ca ch  będzie za ła tw io n a .

Bezrobocie drukarzy w Niemczech. Z pośród 
90 200 c z ło n k ó w  z w ią z k u  d ru k a rz y ,  b e z rob o tnych  n a ­
liczono  w  lis to p a d z ie  r . b. 27 190, wobec 27 376 w 1 pa ź ­
d z ie rn ik u . W  czasie s k ró c o n y m  p ra c o w a ło 1 13939.

W Szw ajcarji nie będzie ubezpieczenia na  s ta ­
rość. Po b lis k o  d z ie s ię c io le tn ic h  deba tach  p a r la m e n ­
tu  szw a jca rsk ie g o  na d  u s ta w ą  o ubezp ieczen iach  na  
starość, w ś ró d  k tó ry c h  n ie ra z  w y b u c h a ły  i  ostre' w a l­
k i  p a r ty jn e , oddano w reszc ie  osta teczną decyzję  o 
w p ro w a d z e n iu  te j u s ta w y  pod g łoso w an ie  lu d o w e  czy 
p le b is c y t. D n ia  6 g ru d n ia  r . b. o św ia d czy ło  s ię  510 695 
u p ra w n io n y c h  do g ło s o w a n ia  p rz e c iw  u s ta w ie  o 
ubezp ieczen iu  na  s ta rość , za u s ta w ą  ty lk o  338 838 g ło ­
sów. W obec tego1 p ro je k t  u s ta w y  u p a d ł.

Przeniesienie przedsiębiorstw a ekspedycyjnego 
„Ekspress" na  M ałe G arbary 5. Od przeszło  cz te r­
dz ies tu  la t  is tn ie je  w  P o z n a n iu  po w sze chn ie  znana  
także  w  k o ła c h  p rz e m y s łu  g ra ficzne go  i  p a p ie rn i­
czego f ir m a  E kspe dycy jna . „E ksp re ss ", k tó re j w ła ś c i­
c ie lem  je s t p. F ra n c is z e k  W ilc z y ń s k i.  Z d ro b n y c h  
zaczą tków , w  re z u lta c ie  n ie s tru d z o n y c h  zab iegów  
j  p ra cy , p rz y  sp rę żys te j o rg a n iz a c ji o b s łu g i i p u n k - 
tu a ln e m  z a ła tw ie n iu  w s z e lk ic h  zleceń, f i r m a  „E k s ­
press" ro z w in ą ć  zd o ła ła  się poprzez w sze lk ie  fazy 
k ry z y s u  i n ie p o m y ś ln y c h  k o n ju n k tu r ,  do rzęd u  po ­
w a żn ych  ro z m ia ró w  p rze d s ię b io rs tw a . Poza t ra n s ­
p o rte m  i p rz e s y łk a m i w isze lk iego ro d z a ju  to w a ró w  
i fa b ry k a tó w  w  ob rocie  k ra jo w y m  i z a g ra n iczn ym , 
f i r m a  „E k s p re s s " p rze p ro w a d za  c len ie  i  tra n s p o rt  
m e b li, zw ó zk i i  m ag a zyn o w a n ie . M a g a zyn y  je j p o ­
łączone  są z boczn icam i, k o le jo w e m i i to p rz y  M a ­
ły c h  G a rb a ra ch  5, p rz y  Taim ie G a rb a rs k ie j 21, o raz 
p rz y  p la c u  D rw ęsk ie go . Obecnie p rze n ies io ne  zo­
s ta ły  b iu ra  f i r m y  z u l. Podgórne j, do w ła s n e j n ie ­
ru ch o m o śc i p rz y  M a ły c h  G a rb a ra ch  5.

Wiadomości z firm
Nadzwyczajne W alne Zebranie akcjonarjuszów  

D rukarn i M ieszczańskiej T. A. w Poznaniu  odbędzie 
się w  c z w a rte k , d n ia  31 g ru d n ia  1931 r., o godz. 11-le j 
p rzed  p o łu d n ie m , na salce re s ta u ra c ji „P o d  S trzechą" 
w  P ozn an iu , P la c  W o ln o ś c i 7.

Towarzystwo Zakupów dla Przem yślu Graficz­
nego S. A. w W arszawie. N a dzw ycza jn e  W a ln e  Ze­
b ra n ie  A k c jo n a rjiu s z y  z d n ia  4 b. m . u c h w a liło  l i k w i ­
dac ję  S p ó łk i. Na. l ik w id a to ró w  p o w o ła n o  pp .: W i­
tolda. B og us ław sk ieg o , L u c ja n a  B og us ław sk ieg o , 
W ło d z im ie rz a  C ie ś liń sk ie g o  i Tadeusza  G a lew skiego .

Zakłady Graficzne „D rukarn ia  Polska" Sp. Akc. 
w W arszaw ie o g ło s iła  b ila n s  pe r 1. 1. 1931 r., w y ­
k a z u ją c y  w  a k ty w a c h  3 154 033,09 zł, w  p a syw a ch  zaś 
3 243 181,12 zł.

P r a c o w n i c y  g r a f i c z n i
Z A A B O N O W A Ć  M O G Ą  
P R Z E G L Ą D  G R A F I C Z N Y ,
W Y D . i P A P I E R N I C Z Y

N A  W A R U N K A C H  
U L G O W Y C H
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Kom asacja i dodruki pism
Kryzys czasopiśm ienictw a u  n as  przyb iera  

coraz groźniejsze form y i osoba kom peten ta , p re ­
zes Zw iązku S yndykatów  d z ien n ik arsk ich  p 
Giełżyńsk-i zam ieszcza już w jednem  z pism  
a r ty k u ł p. t. „A gonja prasy".

A gonja ta  jed n ak  ja k  i cały  nasz kryzys no ­
si ch a rak te r  parad o k sa ln y , gdyż jednocześnie 
z likw idacją, lub oddaniem  pod dozór sądow y 
sta ry ch  i n iegdyś bradzo poczytnych pism , jak  
grzyby po deszczu p o w sta ją  now e dziennik i dzie- 
sięcio a o sta tn iem i czasy naw et pęciogroszowe. 
Są to  z jaw iska niepraw dopdobne ą  przecie 
praw dziw e. W  W ielkoplsce, k tó ra  naogół m a 
u  nas w zględnie najzdrow sze sto su n k i p raso ­
we, te dziwaczne, n iepojęte d la  ekonom istów  
fa k ty  się nie zdarzają , ale w w ojew ództw ach 
środkow ych, a  zw łaszcza w schodnich, s ta ły  się 
one objaw em  zw ykłym , codziennym . T ak  tedy  
w  jednem  z w iększych m ias t tam tejszych  m ogli­
śm y  obserw ow ać co następu je . D wa la ta  tem u 
było tam  tylko jedno pism o, dwudziesto-groszo- 
we, prow adzone system em  dodruku . Otrzymy- 
wiało ono trzy  k o lu m n y  gotowego tek s tu  z W a r­
szawy, dodrukow yw ało n a  m iejscu  jednę, czw ar­
tą , w ypełn iając ją  w iadom ościam i lokalnem u 
Nie zadaw aln ia ło  to m iejscow ych sfer w pływ o­
wych, k tó re uw ażały , że życie m ias ta  będącego 
ognisk iem  in teresów  całego w ojew ództw a, stać 
n a  całkow ite pism o. Założono więc je, p row a­
dzono nie najgorzej, ale pom im o dużego p o p ar­
c ia  w ładz m iejscow ych, znacznych stosunkow o 
środków  otrzym yw anych z zew nątrz, pism o 
zb an k ru to w ało  w  jak n a j fa ta ln ie jszy  sposób, do 
czego p rzyczyniła  się nie m ało k o n k u ren c ja  
k ilk u  pism  10 groszowych, dodrukow yw anych  
n a  m iejscu, k tó re  zjaw iły  się obok dw udziesto- 
groszowej gazety  p ierw otnej w  czasie gdy dzien­
n ik  lokalny  dogoryw ał. Gdy skonał, w m ieście 
u kazało  się pięć gazet, w czem jed n a  pięcio- 
groszowa.

M ając przypadkow o sposobność o trzym an ia  
danych , n a  k tó rych  są  oparte  k a lk u lac je  w y­
daw nic tw a pięciogroszowego, n ab ie ram y  pojęcia
0 jego gospodarstw ie. Z k o lpo rteram i postępuje 
ono po b ra te rsk u  i dzieli się z n im i porów no 
o trzym anym  dochodem  b ru tto , czyli oddaje im  2
1 pół grosza od każdego n u m eru . Za w y druko­
w anie czw artej s tronn icy  n u m eru  m iejscow a 
d ru k a rn ia  bierze od w ydaw cy 10 zł, k tó re  m uszą 
być n a ja k u ra tn ie j pod grozą n iep rzy stąp ien ia  
do p racy  codziennie w niesione. Chcąc otrzym ać 
te  10 zł. w ydaw ca m usi sprzedać codziennie 400 
egzem plarzy, w przypuszczeniu zaś, że inne jego 
w ydatk i, w czem i opłacenie jego egzystencji 
w ynoszą drugie 10 zł. w ynika, że m usi on sprze­
dać  800 egz. Z atrzym aw szy  się ty lko n a  tej 
cyfrze i  n ie  uw zględnia jąc zupełnie kosztów  p a ­
p ie ru  i trzech k o lu m n  n u m eru  o trzym yw anych 
z W arszaw y, ale b iorąc pod uw agę, że pism  
w  danern m ieście je s t pięć, dochodzim y do' w nio­
sku , pe łącznie sp rzed ają  one dziennie 4 000 egz.

conajm niej, a naw et do 6 000. Cyfra pow ażna 
i w cale n ie  do pogardzenia.

Tu dopiero zjaw ia  się ca ły  szereg kw esty j 
i py tań , odpowiedzie, n a  k tó re  w prost kom pro­
m itu ją  nasze w ydaw nictw a i ich  adm in istrac je . 
Jeżeli z jednej s trony  przez dodanie odbiorcy 
k ilkudziesięciu  w ierszy m a te r ja łu  lokalnego, 
z drugiej przez w yzyskanie zdolności h an d lo ­
wych k ilk u n a s tu  ko lporterów  chłopaków  prze­
w ażnie, bezrobotnych praw ie w yłącznie, m ożna 
sprzedać w danern  m ieście, a  m ias t tak ich  
w Polsce jes t ze 150, 4 do 6 ty sięcy  egz. dzienni­
ka, to  dla czego tego nie czynią, n ie  w yzysku ją  
tego ry n k u  p ism a postaw ione pow ażnie, k tó re 
uw ięziły  w przedsięb io rstw ach  w ydaw niczych 
znaczniejsze k ap ita ły , m a ją  w yszkolony i w y­
k w alifikow any  personel, z a tru d n ia ją  lite ra tó w  
i dzienn ikarzy  itd . Tu dochodzim y do kw estji, 
k tó rą  podnosiliśm y już w „Przeględzie" n ie­
jednokro tn ie , a nad  k tó rą  obecnie zaczyna za­
stan aw iać  się i  p ra sa , do nieudolności h an d lo ­
wej naszych pism , zw łaszcza w arszaw sk ich  
względnie ich  ad m in is tracy j.

N asze czasopism a od w iek w ieków  by ły  za­
wsze prow adzone „po p ań sk u " , nie po  kupiec- 
ku . R ed ak to r u k ład a ł n u m er, w ydaw ca go d ru ­
kow ał, a le  o tem  co dalej, gdzie go rozsprzedać, 
jak  rozsprzedać, k o m u  ii t. d. o  tem  już n ie  m y­
śla ł żaden z nich , bo lała o to  g łow a k ilk u  h u r ­
tow ników , niczem  z d an ą  gazetą  n iezw iązanych, 
i  w jej pow odzeniu  słabo za in teresow anych , a  co 
najw ażn iejsza , rów nie m ało, ja k  i ad m in is tra c ja  
gazety  pod w zględem  handlow ym  w yszkolo­
nych. I ad m in is trac ja  i ko lporterzy  hu rto w n icy  
bylii przy  tem  bardzo sk łonn i do szybkiego spo­
czyw ania n a  Laurach, doprow adziw szy swoje 
zarobki do pew nych n o rm  już  an i m yśleli o po­
w iększan iu  zbytu, trzy m ali się m ądrej m oże ze 
s tan o w isk a  filozoficznego, a le  nie m ogącej m ieć 
zastosow ania w h an d lu  zasady  „ten p an  zda­
niem  m ojem  kto  p rzesta ł n,a sw ojem ". W  h an d lu  
obow iązuje in n a  zasada: kto  w zachłanności
s tan ą ł, kto  nie m yśli o rozw oju i pow iększeniu  
zbytu, ten  się cofa, ten  jes t n a  drodze do upadku .

(D okończen ie  n a s tąp i)

Prasa w  prasie
S zw ajcarsk i o rgan  d ru k a rsk o  - gazetow y 

„ D i e  P r e s s e “ (P rasa) w  w ydanym  ostatn io  
n-rze 10 p rzynosi na  w stępie bardzo  eiekąw y 
„ p r z e , k r ó j  p r a s y  p r o w i n c j o n a l n e j "  
(Querschn:iitt du rch  die P rovinzpresse) w w aż­
niejszych p ań stw ach  p ió ra  M axa G runbecka, 
podkreśla jąc  znaczenie jej organów . S charak te- 
ryzow aszy p rasę  p ro w in c jo n a ln ą  Niem iec, 
państw  skandynaw sk ich , A nglji, F ran c ji, Hi- 
szpanjd i W łoch, au to r zwrócił uw agę rów nież 
i: n a  prasę Polski, gdzie zdaniem  jego, p ra sa  p ro ­
w in cjo n aln a  n ie stoi bynajm niej daleko^ w  tyle 
poza sto łeczną — p ra są  w arszaw ską, najlicz­
n ie jszą  w śród p rasy  innych  ośrodków  życia p u ­
blicznego P o lsk i1, m im o w arunków  przed odro-
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dzeniern k ra ju , do by tu  niezależnego', na jm niej 
może pom yślnych  dla- rozw oju  prasy...

Z pośród in n y ch  a rty k u łó w  dużo in fo rm acyj 
zaw iera  a r ty k u ł p. t. „Z p r a s y  W s c h o d u "  
(Aus d e r P resse  des O rient s-) — jedynej dzien­
n ik a rce  w C hinach, p a n i Agnieszce W u, naczel­
nej red ak to rce  A jencji „Kuo M iu", o raz  o* op in ji 
znaw cy p ra sy  w  C hinach Rob. B ern ay ‘a.

P oza ciekawą, jak b y  syntezą, głosów  p rasy  
n a  te m a t toczącej się  w y m ian y  zdań  m iędzy  p ra ­
są  N iem iec i  Szw ajcarji. co' do zad ań  p ra sy  — 
treść  n u m eru  „P ressy" w ypełn ia  a k tu a ln a  k ro ­
n ik a  p ra sy  zagran icznej oraz szereg innych  w ia ­
dom ości bieżących z życia: zw iązkowego i ru c h u  
w ydaw niczego.

Z k ro n ik i tej dow iadu jem y się m. i'nn., że 
w  N. J o r k u  w s z y s t k i e  w y d a w n i c t w a  
p r a s o w e  w ł o s k i e  s ą  w łasnośc ią  jednego 
człowieka,, Generoso P opo‘a, k tó ry  o sta tn io  prze­
ją ł do swego t ru s tu  jedyne jeszcze do n ied aw n a  
n ie  należące d oń  w ydaw nictw o' w łoskie p. t.: 
„C orriere d‘A m erica".

C iekaw a je s t też w iadom ość o „prasie  ko­
lorow ej" w  A m eryce — o p r a s i e  m u r z y ń ­
sk ie j. S ta n  jej p o s iad an ia  w yraża  się ogólną 
liczbą 160 w ydaw nictw  (gazet i' czasopism ). N a­
k ład y  ich  w a h a ją  się od 20 000 do 110 000 egz. 
W iększość gazet m urzy ń sk ich  jes t rzecznikiem  
id e i rep u b lik ań sk ie j.

O rgan polskiego Zw. W ydaw ców  dzienn i­
ków  i czasopism , noszący rów nież nazw ę 
„ P r a s y " ,  podobnie do szw ajcarsk iego  czaso­
p ism a 'drukarsko-gazetow ego — w  w ydanym  
obecnie podw ójnym  num erze  10/11, za ją ł się 
p rzedew szystkiem  n iek tó rem i „zagadn ien iam i 
gospodark i w ydaw niczej", da jąc  zam iast a r ty ­
k u łu  w stępnego  ciąg  dalszy  re fe ra tu  p. F r. Gło­
w ińskiego  p. t. „ M e t o d y  i o r g a n i z a c j a  
p r a c y  a d m i n i s t r a c y j n e j  d z i e n n i ­
k a  i c z a s o p i s m a " ,  następn ie  zaś udzielił 
g łosu  p. W itoldow i G iełżyńskiem u w  spraw ie 
C z y t e l n i c t w a  p i s m  p o l s k i c h ,  k tóre 
w ym aga bodźca pod p o stac ią  p o tan ien ia  p ism  
przez obniżenie kosztów  w ydaw niczych i w zm o­
żenie ogłoszeń i  p ra c  m odern izacji ko lportażu .

P ozatem  a u to r w ypow iada się za w prow a­
dzeniem  n a u k i  czy tan ia  gazet w szkołach pow ­
szechnych i  śred n ich  i w  innych  uczelniach. Kto 
bowiem  nauczy  się czytać dziennik i w  szkole, 
ten  ju ż  bez n ich  obyć się nie potrafi.

Z in n y ch  aryikułów, zam ieszczonych w om a­
w ianym  num erze „P rasy" zw raca n a  siebie a r ­
ty k u ł red. M. G rzegorczyka o b u d ż e c i e  P A T .  
Z nalazła  się też i k a r tk a  z przeszłości p ra sy  ro ­
dzim ej pod p o stac ią  fe lje to n u  u jętego  rzu tu , oba 
dr. Józefa Bero n a  , now iny", „relacje" i „awizy" 
z XVII w ieku.

Tyle w dziale a rty k u ło w y m  z dziedziny pol­
sk ich  stosunków  prasow o-w ydaw niczyeh. Prze- 
p la ta n k ą  w tym  dziale są a r ty k u ły  z dziedziny 
zagran icznych  sto sunków  praw no  - w ydaw ni­
czych pod postacią  rozpraw ki' p. W ładysław a 
W olerta  o p r a s i e  s -o- w i  e c k  i e j, p. Miecz. 
W ajn y k a  z B erlina o o g ł a s z a n i u  w i a d o- 
m o ś  c i  p r  a s  o w y c h p  r  z e z r  a d j o 
w  N iem czech i W zyjton im a N. J. o p ł a c a c h  
d r u k a r z y  z a g r a n i c ą .

D ział a rty k u ło w y  zam knęła  re d ak c ja  kró t- 
k iem  w spom nieniem  o ś. p. E rneście Ł u n iń ­
sk i m.

Resztę n u m eru  w ypełniły  zw ykłe działy  
z życia organizacyjnego  i Zw iązku W ydawców, 
S yndykatów  D zienn ikarsk ich , k ro n ik a  k ra jow a, 
przeg ląd  u s taw  ,i k ro n ik a  zag ran iczna oraz 
przegląd  pi-ś-mi ennictw a.

Rozmaitości
25-lecie „Dziennika Kijowskiego". W  p ią te k , 

18. bm . o d b y ła  s ię  w  W a rsza w ie  w  sa lach  R e su rsy  
O b y w a te ls k ie j a k a d e m ia  d la  uczczenia. 25-te j rocz­
n ic y  za łożen ia  „D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o " . „D z ie n n ik  
K i jo w s k i"  p o w s ta ł i w y c h o d z ić  zaczą ł w  K ijo w ie  
w  d n iu  14 lu te g o  1906 ro k u .

30-lecie pracy zawodowej W. D resslera. W  ty c h  
d n ia c h  obchodz ić  będzie c e n io n y  d z ie n n ik a rz  i  po- 
lo n o f i l  czesko-sło-wacki p. W a c ła w  D re ss le r ju b i ­
leusz 3 0 -le tn ie j p ra c y  p is a rs k ie j.

J u b ila t  p o ło ż y ł duże za s łu g i n a d  b a d a n ie m  p ra ­
sy p o ls k ie j.

Dochody prasow ej Agencji H avas‘a. W  o s ta t­
n im  czasie u k a z a ło  się sp ra w o zdan ie  gospodarcze 
z d z ia ła ln o ś c i, pow szechn ie  znane j „A gence  H a va s ", 
z k tó re g o  n ie k tó re  szczegóły z a in te re s u ją  n ie w ą tp li­
w ie  także  naszych  fa ch o w có w  i d la teg o  zam ieszcza­
m y  p o n iż e j k i lk a  n a jw a ż n ie js z y c h  d a n y c h : P rasow a 
s łużba  in fo rm a c y jn a  „A gence  H a v a s “  je s t w  ogó l­
ne j o rg a n iz a c ji o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w  p rz e d s ię b io r­
s tw a  tego- d z ia łe m  n ie re n tu ją c y m  się, a n a w e t p ra ­
c u ją c y m  ze s tra tą . N ie d o b o ry  o d d z ia łu  tego p o k ry ­
w a  w  ca łe j p e łn i in n y  od dz ia ł, a m ia n o w ic ie  r e k l a ­
m y  i p r o p a g a n d y  we w s z y s tk ic h  fo rm a c h , 
szczególn ie zaś pod d z ia ł d z i e r ż a w y  i  sa m o d z ie l­
nego k ie ro w n ic tw a  d z ia łu  og łoszen iow ego w  lic z ­

n y c h  gazetach, d z ie n n ik a c h  p o w a ż n ie js z y c h  oraz 
czasop ism ach k r a ju  i z a g ra n icy . Jest to  d la  „A g e n ­
ce H a v a s “  jedno- z ba rdzo  w a ż n y c h  ź ró d e ł docho­
dów , z k tó ry c h  agencje prasowe- a n g ie ls k ie , n ie ­
m ie c k ie , p o ls k ie  i  in ne  zu p e łn ie  n ie m a l n ie  k o rz y ­
s ta ją . T u ta j n ie  w y s tę p u je  ta k  ścis łe  s k o n c e n tro w a ­
n ie  p ra so w e j s łu ż b y  in fo rm a c y jn e j,  ze s łu ż b ą  d la  
re k la m y  i  p ro p a g a n d y  w  na jsze rszym  z ro z u m ie n iu , 
tego po jęc ia , ja k  to  zo rg an izow ać  i w y k o rz y s ta ć  
u m ia ła  „Agene-c H-avas“ .

Pod d z ia ła n ie m  współczesnego- św ia tow e go  k r y ­
zysu gospodarczego', z ro z u m ia ła  rzecz o d d z ia ł re k la ­
m y  u c ie rp ia ł dużo. Sam e o b ro ty  c e n tra li w  P a ryżu , 
k tó re  w  ro k u  1925 w y k a z y w a ły  135 m il jo n ó w , 
a w  1929 o s ią g n ę ły  233 m il jo n y ,  z m a la ły  w  ro k u  1930 
o przesz ło  sie-dm m il jo n ó w  fra n k ó w . W  ró w n y m  
je dn akże  czasie k o s z ty  ogólne, na  pe rsone l, o rg a n i­
zację, now e postępow e u rz ą d z e n ia .itp . w z ro s ły . O sią­
g a m y  w  dz ia le  re k la m y  czy s ty  zysk  od 1920 do- 1929 
z w ię k s z a ł się s ta le  i  w z ró s ł w  czasokresie  ty m  
z 4 m il jo n ó w  n a  23 470 000 fra n k ó w , lecz w  ro k u  1930 
sp a d ły  z y s k i na  20 060 207 fra n k ó w . A k c je  „A gence 
H a va s “  s to ją  dzisią-j na 1100, o p ro c e n to w u ją c  się 
p rz y  ty m  k u rs ie  po 4,6%, co p rz y  p rz e d s ię b io rs tw ie  
ty c h  ro z m ia ró w  uw aża ć na le ży  za ba rdzo  ko rzys tne .

P ra sa  „A gence H a v a s “  o p a rta  je s t na  kap ita le - 
a k c y jn y m  105 m il jo n ó w  fra n k ó w . R ozw ó j i  re z u l­
ta ty  p ra c  dw óch  o s ta tn ic h  zw łaszcza ła t  w s k a z u ją , 
te  w  z w ią z k u  z p o g łę b ia n ie m  się św ia tow e go  k r y ­
zysu  gospodarczego, lic z y ć  się trz e b a  z da lszem  
z m n ie js z a n ie m  się dochodów , a tem sam e m  zysków . 
A k c je  „A gence  H a v a s “  w  p o ró w n a n iu  z in n ę m i t r z y ­
m a ły  się s tosu nkow o  ba rdzo  dobrze, notowano- je 
w  1929 i 1930 r. na  1500, a do w łą c z n ie  lis to p a d a  
1931 r. o b n iż y ły  się n a  1100.

Wiadomości z firm
K sięgarnia Katolicka, Sp. z ogr. odp. w Katowi­

cach. Do re je s tru  h a n d lo w e g o  S ądu G rodzk . w  K a to ­
w ic a c h  w p is a n o  w  d n iu  15 w rz e ś n ia  1931 r. p rz y  f i r ­
m ie  K s ię g a rn ia  K a to lic k a , Sp. z ogr. odp. w  K a to w i­
cach, że k ie ro w n ik  M a k s y m ilja n  Mu-szyń-ski z o s ta ł 
o d w o ła n y .
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Papiernictwo w  Polsce w w ieku 16-tym .

W i e l k o p o l s k a  i P o m o r z e .
W y p ad a  jeszcze w spom nieć o pap iern i we 

w si M iałła wzgl. Ghełst, k tó ra  na leża ła  do za­
m ożnej rodziny  Górków (rok 1581). B rak  ró w ­
nież dokum entów , k tó re praw dopodobnie zagi­
n ę ły  lu b  też  spaliły  się o p ap ie rn i (Papierm uhle) 
w  powiecie m iędzychodzkim .

N a js ta rszą  p ap ie rn ią  n a  Pom orzu  była. p a ­
p ie rn ia  w  P ru sk ie j Łące pod T oruniem , założo­
n a  w  pierw szej połowie 16 w ieku . Jej w ieczy­
s ty m  dzierżaw ce by ł M aciej E lżanow ski do ro k u  
1551, potem  S krobau t, w  ro k u  1599 M uchingeron, 
rodem  z P oron ina, W  ro k u  1603 w ykup iły  od 
n iej p ap iern ię  tę za  1 500 zł B enedyktynk i1.

W  G dańsku stosunkow o późno pow stały  w a r­
sz ta ty  papiernicze. O pierw szej p ap ie rn i w  
G dańsku  spo tykam y się dopiero  w  ro k u  1570; 
pięć ła t  później pow staje  d ru g a  n a  S tarem  Mie­
ście, zbudow ana przez P rebstle ina . W  ro k u  1618 
pow staje  now a p ap ie rn ia  w B ielkach  n a  rzece 
R adunie.

K a r t o w n i c t w  o. U przyw ilej o w  a n i przez 
m iasto  kantow nicy poznańscy (Stem pfer, 
E ldsner)) uzyskali od ra d y  m iejsk ie j przyw ilej, 
na. m ocy k tó rego  w  m ieście w olno było  sp rzeda­
w ać tylko k a r ty  do gry , sprow adzone z pap ieru , 
p rodukow anego w  p ap ie rn iach  poznańskich .
0  ilości kartow ników , k tó rzy  w ykonyw ali to 
rzem iosło, rów nież decydow ali papiern icy . T ak 
więc poznańsk i p ap ie rn ik  — zasłużony wobec 
m iasta , o trzym ał m onopol n a  w yrób k a r t  do gry. 
U S tem pfera  p racow ał k a rto w n ik  B reyer, 
u  E ld sn e ra  n a to m ia s t P łonka , rodem  z K ra­
kow a.

P ierw szym  k artow nik iem , sprow adzonym  
przez S tem pfera  w  ro k u  1537 był H ew decker, 
a  w  ro k u  n astęp n y m  M ikołaj. L iczba k a rto  w ni- 
ków, jak  to wynika, ze źródeł, ro s ła  z ro k u  na 
rok.

W  ro k u  1590 pow staje  n ieofic ja lne  bractw o 
kartow nicze, k tó rego  celem  było najp raw d o p o ­
dobniej uszczuplen ie przyw ilejów  papiern ików . 
Od ro k u  1580 była. w  P o zn an iu  ta k  w ielka  liczba 
kartow ników , ;iż sprzeczna ona by ła  z p rodukc ją  
p ap iern i E ldsera . N a tem  tle  pow staw ały  liczne 
procesy, a  p ierw szy  z n ich  prow adził E ldsner 
przeciw  Janow i H anow i, k tó ry , pom ija jąc  p a ­
piern ie poznańskie, sprow adzał p ap ier z innego 
źródła. W  k o ń cu  doszło do tego, że i  in n i p a ­
piern icy , tłum acząc się n ienajlepszą jakością
1 w ysoką ceną p ap ie ru  E ldsnera , zaczęli sp ro ­
w adzać p ap ie rn i obcych, uszczuplając n ad an e  
przez m iasto  p ap iern ikom  przyw ileje.

Po  śm ierci E ld sn e ra  m iasto  n ik o m u  więcej 
n ie nadaw ało  przyw ilejów . K artow nicy, ju ż  
niezależni, m ając  w łasn e  bractw o, ok reślili sto ­
sunek  p raw n y  swego rzem iosła  do w ładzy 
m iejsk ie j ,a w  ro k u  1597, 30 lipca  ra d a  za tw ier­
dza  s ta tu t b rac tw a  wzgl. oficjalnego cechu k a r- 
towniczego. Jeden  z a rtyku łów  s ta tu tu  zab ran ia ł 
członkom  cechu pracow ać w  pap iern iach .

M a ł o p o l s k a .
N ajsta rsza  p ap ie rn ia  w K rakow ie pow stała  

n a  P rą d n ik u  D uchackim . G runt, n a  k tó ry m  ona 
leżała, należał do k la sz to ru  św. D ucha. Godło 
duchaków  k rak o w sk ich  — podw ójny krzyż — 
spo tyka się jako  znak  w odny n a  papierze pocho­
dzącym  z  tej p ap iern i. P ap iern ię  n a  P rą d n ik u  
założył F ry d ery k  Szyling z W issen b u rg a  w  A l­
zacji, a  ty tu łem  czynszu każdorazow y w łaśc i­
ciel p łacił duchakom  6 grzyw ien rocznie. W ła ­
ściw y tw ó rca  p rzem ysłu  papierniczego w Polsce 
sp row adza sobie do pom ocy fachow ej z R eutlin - 
gen  M atysa Kocha, k tó rem u  w  ro k u  1502 sp rze­
daje swe p ra w a  do p ap iern i z a  900 dukatów  w ę­
g iersk ich , p ła tn y ch  ra ta m i rocznem j po 50 d u ­
katów .

W  ro k u  1508, w  K rakow ie p an o w ała  wów­
czas epidem ja, u m ie ra  Szyling i Koch. Od ich 
spadkobierców  n abyw a p raw a  do te j p ap iern i 
w  ro k u  1510 d ru k a rz  i k sięgarz  k rak o w sk i Jan  
H aker. S tro n ą  tech n iczn ą  k ierow ał Jerzy  E ifer 
z R eutlingen , p o b iera iąc  od H a k era  50 złotych 
reń sk ich  rocznej pensji. P o  śm ierci H akera, p a ­
p ie rn ia  n a  P rą d n ik u  przechodzi różne koleje. Do 
ro k u  1562 w łaściciem  jej był Ł ukasz Gross, syn 
W alentego, a  zięć J a n a  H akera , n astęp n ie  prze­
chodzi o n a  n a  w łasność J a n a  K ruckera  z Nissy. 
Po śm ierci K ruckera  w ro k u  1576 n ab y w a pa­
p iern ię  tę J a n  Schrecking; w  jego rodzinie u trzy ­
m uje  się ona  do ro k u  1603. W artość p ap iern i 
w ynosiła  2000 zł, a  czynsz roczny 20 złp. Syna 
Jan a , W olfganga w  ro k u  1648 spo tykam y jako  
p ap ie rn ik a  n a  P rąd n ik u .

Również ro d z in a  K ruckerów  n ad a l zajm o­
w ała  się pap iern ictw em . W alenty , syn Jan a  
K ru ck era  przenosi się do Lwowa, p racu jąc  tu  
ja<ko< p ap ie rn ik  w  m łynie m iejsk im  w Brzucho- 
w lcach, później w Zaszkow ie, należącym  do OO. 
D om inikanów .

Z nakiem  w odnym  n a  papierze, w yrab ianym  
na, P rąd n ik u , był prze cały  w iek 16 krzyż po­
dw ójny duchaków  k rakow skich .

Na, P rą d n ik u  M ałym , dziś B iałym  znajdo­
w a ła  się rów nież p ap ie rn ia  zw ana  Żabi m łyn. 
D okładna d a ta  jej założenia, n ie  j est znana., przy-r 
puszcza się, że w pierw szej połow ie 16 w ieku. 
W  ro k u  1533 w łaścicielem  Żabiego m ły n a  był p a ­
p ie rn ik  Jan , 1537 m a js te r  R ederer, k tó ry  go 
sprzedaje za 140 złp. S tan isław ow i C ittw arow i. 
T en o sta tn i odstępuje p ap iern ię  tę n ak ład cy  
i księgarzow i M arkow i S charfenbergow i z K ra­
kowa. Po śm ierci jego przychodzi do działu  
spadkow ego i tu  spo tykam y się z d ru g ą  p ap ie r­
n ią  w B abicach n a d  rz e k ą  R udaw ą. T u ta j Szar- 
fenberg posiadał rów nież m łyn  m ączny. M łyn 
bab ick i po śm ierci M ark a  S zarfenberga pozostał 
w ręk ach  rodzinnych . Żabi m łyn n a to m ia s t do­
s ta ł się córce M arka, a wdowie po księgarzu  
M arcin ie Zybenaicherze, a  po jej śm ierci synow i 
jej M ateuszow i, d rukarzow i i księgarzow i k ra ­
kow skiem u.

W  drugiej połowę 16 w ieku  p ap ie rn ia  w Mło- 
dziejow cach n a leża ła  rów nież do Szarfenbergow -
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skich . Z arządzał n ią  p ap ie rn ik  J a n  W ajss. N a 
p ap ie rn i tej ciążył znaczny  d ług  n a  rzecz Jak ó b a  
Szarfenberga, b ra ta  zm arłego d ru k a rz a  M acieja. 
W ajss n ie  zdołał sp łacić należnego Szarfen- 
bergow i d ługu  w  w ysokości 200 złp. w  te rm in ie , 
wobec czego* p ap ie rn ia  m łodziejow icka przeszła 
w posiad an ie  Jakóba i jego sy n a  K rzysztofa ku  
oburzen iu  zaw odow ych pap iern ików , k tó rzy  p a­
p iern ię  tę zaczęli bojkotow ać.

W ajss n a to m ia s t w  ro k u  1566 w ydzierżaw ił 
p ap iern ię  m ogilską, k tó ra  z początk iem  16 w ieku  
p o w sta ła  n a  g ru n tac h  tam tejszego  k la sz to ru  
Cystersów . P ap ie r  z tej p ap ie rn i p osiadał herb  
Odrowąż, godło* założycieli k la sz to ru  w  znaku  
w odnym  przez ca łą  p ierw szą połowę 16 w ieku. 
W łaścicielem  m łyna mogilskiego* był W erner 
wzgl. B e rn a rd  Jeckl z K uesnach t w  S zw ajcarji, 
k tó ry  u m ie ra  w  ro k u  1535. Po- jego śm ie rc i p ra ­
w a do* papierni* m ogilsk iej p rzesły  n a  jego braci 
J a n a  i  Jerzego. W artość  tych  p raw  w ynosiła  
300 złp. i  za  tę kw otę n ab y ł od n ich  m łyn  m ogil­
sk i  Jerzy  P raesse r, sp łaca jąc  ją  w  dwóch ra tach . 
Po* sześciu  la tach , w  ro k u  1545 pap iern ię  tę  pro­
w adzi czeladnik  jego* Krzysztof P rausn icz .

P a p ie rn ia  m o g ilsk a  istn iała , do* d rug iej po­
łow y 17 w ieku; w  tym  czasie znosi ją  ówczesny 
op at C ystersów  Jan  T arnow ski.

Obok w spom nianych  p ap ie rn i leżały w b liż ­
szej' lub  dalszej ok licy  od K rakow a tak że  i inne. 
T ęczyńscy posiadali d w a m łyny, jeden w  Krze­
szow icach, gdzie jak o  m a js te r  w ro k u  1548 p ra ­
cow ał U lryk  P rokop, d ru g i w  T enczynku  z m a j­
strem  U rbanem  M ernerem  (rok 1538). Jako  znak  
w odny n a  papierze Tęczyńskich w ystępu je  ich 
herb*: Topór.

S ą rów nież w iadom ości o p ap ie rn i w  W ilcz- 
kow icach koło* M ichałow ic n ad  rz ek ą  D łubnią. 
W ieś ta  n a leża ła  do rad cy  k rakow skiego  B artło­
m ie ja  R om era, w  ro k u  1581 — ja k  o papierni, tej 
w spom ina spór podatkow y — cło* jego* sy n a  Flo- 
r jan a .

W  tym że sam ym  czasie is tn ie je  p ap ie rn ia  w 
G rem bienicach k tó rą  w  ro k u  1597 k ie ru je  M arek 
Mars*, k rak o w ian in .

R ów nież w  C zajow icach w ro k u  1581 spoty­
k am y  m ły n  papierniczy:, k tó ry m  z początkiem  
17 w ieku  zaw iadu je p ap ie rn ik  Jan  M azurek. Te 
sam e sp isy  podatkow e z ro k u  1581 w ym ien ia ją  
jeszcze* pap ie rn ię  m ia s ta  O lkusza we w si S tar- 
czynowie, i w reszcie re je s tr  cła m iejskiego k ra ­
kow skiego z ro k u  1589 zna m łyn papiern iczy  we 
w si O kleśnej koło C hrzanow a.

W  bliższej i dalszej okolicy K rakow a po­
zna liśm y  w ięc około* 11 pap iern i. S tanow iły  one 
podstaw ę p rzem ysłu  papierniczego w Polsce. P o ­
za n iem i jed n ak  znajdowało* się w iele innych  
w n a jd a lszy ch  naw et stro n ach  państw a. O pozo­
sta ły ch  do* om ów ienia p ap ie rn iach  napiszem y 
n astęp n y m  razem .

Ź ró d ła : P ta ś n ik :  P a p ie rn ie  w  Polsce i D r. M.
W o jc ie c h o w s k a : Z d z ie jó w  k s ią ż k i w  
P o z n a n iu  w  16 w ie k u .

Prosimy pamiętać
i  p r z y  za k u p a ch  g w ia z d ­
k o w y c h  ż ą d a ć  j e d y n i e  
w y ro b ó w  w y k o n a n y c h  
ręką  p o lsk ie g o  ro b o tn ik a

Wykaz
straconych robotniczych godzin i robotniczych 
zarobków w związku ze zbędnym  im portem  do 
Polski produkowanych w kraju  w dostatecznej 
ilości i jakości wyrobów z dziedziny artykułów  
piśmienniczych

1. Taśm y do m aszyn do pisania
W  w sze lk ie g o  ro d z a ju  b iu ra c h  i  in s ty tu c ja c h  p o l­

s k ic h  p ra c u je , ja k  w y k a z a ła  p rz y p u s z c z a ln a  s ta ty ­
s ty k a , -około 400 000 szt. m aszyn  d o  p isa n ia .

L iczą c  p rze c ię tn ie , że każd a  m aszyn a  zu ż y w a  w  
c ią g u  jednego ro k u  p rz y  n o rm a ln e j p ra c y  8 szt. ta - 
s iem , zużyc ie  ta s ie m  w  Polsce s ięga ilo ś c i 3 200 000 
szt. roczn ie .

S k u tk ie m  n ied os ta teczn e j o c h ro n y  ce lne j, t rz y  
czw a rte  te j ilo ś c i tas ie m , c z y li o k o ło  2 400 000 szt. 
im p o r tu je  się z z a g ra n ic y  (A m e ry k i,  F ra n c ji,  N ie ­
m iec, A u s t r j i ,  A n g l j i  i  n a w e t S zw ec ji), a je d n ą  
c zw a rtą , c z y li 800 000 szt. sp rzeda je  p rz e m y s ł k r a ­
jo w y , k tó r y  je s t w  s ta n ie  w y p ro d u k o w a ć  i  d o s ta r­
czyć r y n k o w i p o ls k ie m u  n ie  gorsze od z a g ra n icz ­
n y c h  ta ś m y  i  tańsze i  p o k ry ć  ca łe  zap o trzeb ow a n ie  
ry n k u .

K ra j nasz w  ty m  s ta n ie  rzeczy p ła c i z a g ra n icz ­
n e m u  p rz e m y s ło w i za zbędny im p o r t  tas ie m , licząc  
ś re d n io  po z ł 2,50 za 1 taśm ę, sum ę z ł 6 000 000.

Obliczenie godzin i robocizny:
D la  w y p ro d u k o w a n ia  1 000 szt. tas ie m , t. j.  im ­

p re g n a c ji,  s z p u lk o w a n ia , z a w ija n ia , p a k o w a n ia  itd .  
p o trze b a  160 go dz in  roboczych , lic zą c  ś re d n io  za go­
d z in ę  po z ł 0,60 —  raze m  z ł 96 ro b o c iz n y  n a  k a ż d y m  
ty s ią c u  tas ie m , n ie  licząc  in n y c h  kosz tów .

W  ten  sposób p rz y  im p o rc ie  ro c z n y m  2 400 000 
szt. tas ie m  z z a g ra n icy , p o ls k a  p ro d u k c ja  t r a c i n a  
ko rz y ś ć  ro b o c iz n y  za g ra n ic z n e j: 

g o dz in  rob oczych  384 000 (48 000 d n i roboczych ) 
ro b o c iz n y  . . z ł 810 000.

2. K alka przebitkow a do m aszyn do pisania.
P rz e c ię tn ie  ka żd a  m aszyn a  do p is a n ia  zu żyw a  

na  kop je , lic z ą c  s k ro m n ie , po je d n e m  p u d e łk u  k a lk i  
m ies ięczn ie , c z y li o k o ło  12 p u d e łe k  roczn ie .

D la  z a o k rą g le n ia  w eźm y p rze c ię tn ie  10 p u d e łe k  
k a lk i  na  1 m aszynę  roczn ie .

P rz y  ilo ś c i 400 000 szt. m aszyn  w  Polsce zużyc ie  
k a lk i  w y n o s i ro czn ie  4 000 000 p u d e łe k  (po 100 k a ­
w a łk ó w  w  p u d e łk u ).

J a k  w y k a z u ją  nasze ob licze n ia , p ięć  ósm ych , 
c z y li 2 500 000 p u d e łe k  k a lk i  m a szyn ow e j, im p o r tu ­
je m y  z z a g ra n ic y , a t r z y  ósme c z y li 1 500 000 p u d e ­
łe k  p ro d u k u je  i sp rzeda je  p rz e m y s ł p o ls k i po m im o , 
że p rz e m y s ł te n  je s t w  Polsce do tego s to p n ia  z a in ­
w e s to w a ny , że m ó g łb y  p ro d u k o w a ć  n ie ty lk o  n a  za­
sp o ko je n ie  po trze b  r y n k u  w e w nę trzneg o , a le  i  na  
eksp o rt.

Za zbędny im p o r t  do P o ls k i k a lk i  zag ra n iczn e j 
m a szyn ow e j p ła c im y  n a  rzecz p rz e m y s łu  z a g ra n ic z ­
nego, lic z ą c  ś re d n io  po z ł 4,—  za je dn o  p u d e łko , 
sum ę z ł 10 000 000.

Obliczenie godzin i robocizny:
D la  w y p ro d u k o w a n ia  .1000 p u d e łe k  k a lk i  m a ­

szyno w e j p o trze ba  340 g o d z in  rob oczych  s i ł  w y k w a ­
li f ik o w a n y c h  (che m ik , m a szyn is ta , k o t ło w y , ro b o t­
n ik  w y k w a li f ik o w a n y ,  k o n tro le rk a  i  t. d.).

L icząc  za 1 godz inę  ś re d n io  po z ł 0,95 rob oc izny , 
o trz y m a m y  z ł 323,—  ro b o c iz n y  n a  każde 1000 p u ­
de łek.

W  ten  sposób p rz y  im p o rc ie  ro c z n y m  2 500 000 
p u d e łe k  k a lk i  m aszyn o w e j z za g ra n ic y , p o ls k a  p ro ­
d u k c ja  t ra c i n a  k o rz y ś ć  ro b o c iz n y  zag ran iczne j 

g o d z in  roboczych  850 000 (106 250 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 810 000.

K a lk i o łó w k o w e j n ie  b ie rz e m y  pod uw agę, gdyż 
je s t n ie u c h w y tn a .
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3.  M atryce (klisze) do powielaczy ro tacyjnych 
i płaskich.

D o p ie ro  od n ie s p e łn a  ro k u  m a m y  k ra jo w ą  p ro ­
d u k c ję  m a try c , t. zw . b ia łk ó w e k  do p o w ie la c z y  ro ­
ta c y jn y c h  i  p ła s k ic h , a do tego czasu ry n e k  P o ls k i 
b y ł c a łk o w ic ie  z a s p a k a ja n y  ty lk o  im p o r te m  m a try c  
z a g ra n iczn ych , p rze w a żn ie  n ie m ie c k ic h  i  a u s trja c - 
k ic h , częściowo zaś a n g ie ls k ic h  i  f r a n c u s k ic h ' (Ro- 
neo, G estetner, E lla m s , E d is o n -D ic k  i  t  p.).

Z ebrane  przez nas do tychczas w ia d o m o ś c i o ty m  
a r ty k u le ,  każą  n a m  ob licza ć  k o n s u m c ję  m a try c  
w  Polsce n a  o k o ło  6 000 p u d e łe k  (po 24 szt. w  p u ­
d e łk u  m ies ięczn ie , c z y li oko ło  75 000 p u d e łe k  r o ­
czn ie .

Z te j ilo ś c i roczn e j, za led w ie  jednę  szóstą .jak 
do tychczas, p ro d u k u je  i  sp rzeda je  p rz e m y s ł p o ls k i,  
zaś pozosta łe  p ięć  szóstych , c z y li o k o ło  63— 65 000 
p u d e łe k  im p o r tu je  się z za g ra n ic y , p o m im o , że 
p rz e m y s ł k ra jo w y  m ó g łb y  c a łk o w ic ie  zaspoko ić  p o ­
trz e b y  r y n k u  po lsk ie go , te m b a rd z ie j, że m a try c e  p o l­
sk ie , ja k  ju ż  s tw ie rd zo n o , są doskona lsze od n ie k tó ­
ry c h  zag ran icznych , np. n ie m ie c k ic h ,

W  te n  sposób za zbędny im p o r t  do P o ls k i m a ­
t r y c  do p o w ió la c z y  w  ilo ś c i o k o ło  65 000 p u de łek , 
p ła c im y  na  dob ro  p rz e m y s łu  zag ran icznego , lic zą c  
ś re d n io  po z ł 10,—• za 1 p u d e łk o , ra ze m  z ł 650 000,— .

Obliczenie godzin i robocizny.
D la  w y p ro d u k o w a n ia  1 000 p u d e łe k  m a try c , p o ­

trz e b a  2160 g o dz in  roboczych , lic zą c  ś re d n io  po 
z ł 0,70 za godz inę  ro b o c izn y , o trz y m a m y  z ł 1 512,— 
ro b o c iz n y  n a  każde p u d e łk o  1 000 m a try c .

W  te n  sposób p rz y  im p o rc ie  ro c z n y m  z zag ra ­
n ic y  65 000 p u d e łe k  m a try c , t ra c im y  n a  do b ro  p rze ­
m y s łu  zag ran icznego  i  ro b o c iz n y  z a g ra n ic z n e j: 

go d z in  ro b oczych  140 400 (17 550 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 98 280 

n ie  licząc  s t ra ty  go d z in  d ru k a rn i,  p a p ie rn i, pu de ł- 
c z a rn i n a  p rz y g o to w a n ie  o p a k o w a n ia  do m a try c , 
o b w o lu t, d ru k ó w  i  t. p.

4. Farby do pow ielania na powielaczach.
P rze c ię tn ie  n a  1 p u d e łk o  m a try c  zu żyw a  się 

2 k g  fa rb y  do p o w ie la n ia , w ięc  n a  75 000 p u d e łe k  
m a try c  z u ż y w a n y c h  w  Polsce roczn ie , n a le ży  lic z y ć  
zużyc ie  fa rb y  n a  o k o ło  150 000 kg .

Z te j ilo ś c i po łow ę  fa rb  do p o w ie la n ia  p ro d u ­
k u je  i  sp rzeda je  p rz e m y s ł p o ls k i,  a d ru g ą  po łow ę, 
t. j.  oko ło  75 00Ó k g  im p o r tu je  się z z a g ra n icy , p łacąc  
za g ra n iczn e m u  p rz e m y s ło w i za. zbędny im p o r t,  licząc  
ś re d n io  cenę fa rb y  po z ł 8,—  za kg , su m ą  z ł 600 000, 
w te d y  g d y  p ro d u k c ja  k ra jo w a  je s t w  s ta n ie  w  z u ­
p e łn ośc i zaspoko ić  zap o trzeb ow a n ie  r y n k u  p o l­
skiego.

Obliczenie godzin i robocizny:
D la  w y p ro d u k o w a n ia  1 000 k g  fa b ry  do p o w ie la ­

n ia  po trzeba  p ra c y  m a szyn ow e j i  robocze j oko ło  
540 godz in , licząc  ś re d n io  po z ł 0,80 za godzinę, 
o trz y m a m y  z ł 432,—  ro b o c iz n y  n a  każde 1 000 k g  
fa rb y .

W  ten  sposób p rz y  im p o rc ie  ro c z n y m  75 000 kg 
fa rb y  t ra c im y  n a  dob ro  p rz e m y s łu  zag ran icznego 

go d z in  rob oczych  40 500 
ro b o c iz n y  . . z ł 32 400.

5. A tram enty.
A tra m e n ty  u ż y w a  ry n e k  p o ls k i p rze w a żn ie  k r a ­

jo w e j p ro d u k c ji,  je d n a k  spe c ja lne  a tra m e n ty , 
a zw łaszcza do z ło ty c h  (t. zw . w iecznych ) p ió r, 
p rzez p o ś re d n ik ó w  sp ro w a d z a ją c y c h  z z a g ra n ic y  
z ło te  p ió ra , ro zp o w sze ch n ia n y  je s t w  Polsce i  im ­
p o rto w a n y .

W e d łu g  naszych  ob liczeń , p o ls k i ry n e k  im p o r ­
tu je  i  sp rzeda je  oko ło  2 000 000 szt. ró żn e j p o je m n o ­
śc i f la k o n ó w  i k a ła m a rz y  a tra m e n tu  do z ło ty c h  p ió r  
zag ran icznego  pochodzen ia , ś re d n io  ok. z ł 1000 000, 
lic zą c  cenę ś re d n ią  jednego f la k o n u  z ł 0,50.

W obec ro zp o w sze ch n ie n ia  w  o s ta tn ic h  czasach 
używ an ia , w ie czn ych  p ió r  ju ż  n ie ty lk o  w  b iu ra c h

i  u rzędach , a le  n a w e t i  w  szko łach , a tra m e n t do 
ty c h  p ió r  s ta je  się je d n y m  z g a tu n k ó w  a tra m e n tu  
m asow o u ż y w a n y m  i  p ro d u k c ja  tego a tra m e n tu  
w zm a ga  się, zaś in n e  a tra m e n ty  w  p ro d u k c ji i  kon- 
s u m c ji m a le ją .

N a r y n k u  i  w  sk le p a ch  w id z im y  ca łe  m asy 
a tra m e n tu  do z ło ty c h  p ió r  w  o p a k o w a n ia c h  z a g ra ­
n ic z n y c h  (W a te rm a n n , P e lik a n , S te fenson i  in ne ), 
k tó r y  ze w z g lę d u  n a  n is k ą  och ronę  ce ln ą  p rz e n ik a  
n a  ry n e k  p o ls k i w  m a s o w y c h  ilo ś c ia c h  z u jm ą  d la  
p ro d u k c ji k ra jo w e j.

M a m y  w  k r a ju  p ro d u k c ję  a tra m e n tu  do z ło ty c h  
p ió r  n ie ty lk o  d o s k o n a łą  i  dos ta teczną  d la  zaspoko­
je n ia  po trze b  r y n k u  p o lsk ie go , a le  p ro d u k c ję  tą  
m oże m y 10 -k ro ta n ie  po w ię kszyć , p rz y  obecn ie 
is tn ie ją c y c h  u rz ą d z e n ia c h  fa b ry c z n y c h , im p o r t  te n  
w ięc  je s t b e z w a ru n k o w o  zbędny i  w y w o z im y  z a g ra ­
n icę  za te n  a tra m e n t, ja k  p o w ie d z ia n o  w y ż e j, o k o ło  
z ł 1 000 000,—  roczn ie .

Obliczenie godzin robocizny:
N a w y k o n a n ie  1000 f la k o n ó w  m n ie js z y c h  lu b  

w ię k s z y c h  a tra m e n tu  do z ło ty c h  p ió r , łą czn ie  
z o p a ko w a n ie m , p o trze b a  60 godzn  roboczych , lic zą c  
ś re d n io  za godz inę  po z ł 0,70, o trz y m a m y  z ł 42,— na  
każde 1000 szt. ro b o c izn y .

W  ten  sposób p rz y  im p o rc ie  ro c z n y m  z zag ra ­
n ic y  2 000 000 f la k o n ó w  a tra m e n tu  do z ło ty c h  p ió r  
t r a c im y  n a  do b ro  p rz e m y s łu  zag ran icznego  

go d z in  ro b oczych  120 000 (15 000 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 84 000.

T a ry fa  ce lna  tego a r ty k u łu  n ie  o c h ra n ia  do s ta ­
teczn ie  z tego po w o du , że a tra m e n t p rze w a żn ie  b y ­
w a  s p ro w a d za n y  do P o ls k i w  s k o n c e n tro w a n y m  
p ły n n y m  stan ie , tu  ro z w a d n ia n y  i  ro z le w a n y  w  n a ­
c z y n ia  m n ie jsze , p a k o w a n y  w  o b w o lu ty  i  p u d e łk a  
zag ran iczne .

6. M asa hektograficzna, role do szpirografów 
i m asa do walcy drukarsk ich .

A r t y k u ły  te w  p o ło w ie  p rzyw ożo ne  do P o ls k i 
z z a g ra n icy , są je d y n ie  w s k u te k  n ied os ta teczn e j 
o c h ro n y  ce lne j, gdyż p ro d u k c ja  k ra jo w a  ty c h  a r ty ­
k u łó w  je s t do skon a ła , że m oże w  zup e łn o śc i zaspo­
k o ić  z a p o trze b o w a n ia  ry n k u .

N a p o d s ta w ie  naszych  p rz y b liż o n y c h  ob liczeń , 
do P o ls k i im p o r tu je  się z z a g ra n ic y  p o w yższych  
a r ty k u łó w  oko ło  90 000— 110 000 k g  o ś re d n ie j w a r ­
tośc i, lic zą c  p rz e c ię tn ie  po z ł 5,—  za 1 k g  za z ł 450 
do 550 000 roczn ie .

Obliczenie godzin robocizny:
K oszt ro b o c iz n y  n a  ty c h  a r ty k u ła c h  s ięga w  s to ­

s u n k u  ś re d n im  15 proc. ic h  w a rto ś c i, c z y li ja k  w  d a ­
n y m  w y p a d k u  w y n o s i z ł 68—78,000 , lic z ą c  ś re d n io  
po z ł 0,50 za godz inę  ro b o c izn y , w yp a d a , że s tracono  
na  ty m  z b ę d n ym  im p o rc ie :

g o dz in  rob oczych  156‘000 19 500 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 78 000.

7. Tusze rysunkow e.
W  ty m  a r ty k u le  w  c h w il i  obecnej na  r y n k u  je s t 

p rze w a ga  tu s z y  k ra jo w y c h , je d n a k  je d n ą  c z w a rtą  
część og ó ln e j ilo ś c i tu s z y  ry s u n k o w y c h  k o n s u m u je  
ry n e k  po chodzen ia  zag ran icznego  (p rze w ażn ie  n ie ­
m ie c k ic h  tu s z y  m a rk i P e lik a n  w y ro b u  f i r m y  G un- 
th e r  i  W a g n e r w  H annow erze ).

Z ja w is k o  to  pochodz i s tąd , że jeszcze ba rdzo  
w ie lu  o b y w a te li P o ls k i, będąc pod zaborem  A u s t r j i  
lu b  N iem ie c , p rz y z w y c z a iło  się do u ż y w a n ia  tu s z y  
te j m a rk i w  la ta c h  m ło d o śc i i  do dz is ie jszego  d n ia  
u p o rc z y w ie  t rw a  w  te m  p rz y z w y c z a je n iu , żąda jąc  
od k u p c ó w  tu s z y  P e lik a n a , k tó rz y  m uszą  te n  tusz  
d la  n ic h  sp row adzać do sw o ich  sk le pó w , po m im o , 
że m a m y  w  Polsce p ie rw szo rzę d n e j ja k o ś c i tusze 
k ra jo w e , k tó re m i p rz e m y s ł p o ls k i w  zup e łnośc i 
może zaspoko ić  zap o trzeb ow a n ie  r y n k u .

N a zasadzie o b licze ń  naszych , na  ry n e k  p o ls k i 
p rz y w o z im y  z a g ra n ic z n y c h  tu s z y  ry s u n k o w y c h  o k o ­
ło  400 000 f la k o n ó w  ró żn ych  w ie lk o ś c i, og ó ln e j w a r-
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tośc i, lic zą c  ś re d n io  po z ł 0,50 za 1 f la k o n , za sum ę 
z ł 200000 roczn ie .

Oblicznie godzin i robocizny:
D la  w y p ro d u k o w a n ia  1000 f la k o n ó w  tu szu  r y ­

sunkow ego , p o trze b a  je s t o k o ło  60 go d z in  roboczych , 
lic zą c  ś re d n io  po z ł 0,70 za 1 godzinę, o trz y m a m y  
z ł 42 ro b o c iz n y  n a  każde 1 000 f la k o n ó w , a z ro b o tą  
m a szyn o w ą  po z ł 61 n a  k a ż d y  ty s ią c .

W  ty m  s ta n ie  rzeczy t r a c im y  n a  ko rzyść  ro b o ­
c iz n y  z a g ra n ic z n e j:

go d z in  p ra c y  24 000 (3 000 d n i) 
ro b o c iz n y  z ł 24 400.

L aki pocztowe, biurowe i luksusowe.
W e d łu g  n a szych  d a n y c h  n a  ry n e k  p o ls k i im p o r ­

tu je  się ro czn ie  ró ż n y c h  la k ó w  (w y łą c z a ją c  sm ó łkę  
i  p a k  do z a le w a n ia  b u te le k ) o k o ło  80 000 k g  w a r to ­
ści, lic z ą c  ś re d n io  ce,nę z ł 6 za 1 kg , oko ło  .zł 480 000.

P ro d u k c ję  k ra jo w ą  la k u  m a m y  zu p e łn ie  w yso ko  
s to jącą , w y tw a rz a m y  d o s k o n a łe j ja k o ś c i la k i  i  m o ­
żem y w  zu p e łn o śc i zaspoko ić  całe zap o trzeb ow a n ie  
r y n k u  po lsk ie go .

L a k i zag ran iczne  są sp row adzane  do P o ls k i,  ja k  
z w y k łe  pocztow e ta k  i  lu k s u s o w e  w  o p a k o w a n ia c h  
p u d e łk o w y c h , m n ie j lu b  w ię c e j s ta ra n n ie  o p a k o w a ­
n ych , ja k o  e tu i i  t. d., w  ro z m a ity c h  b a rw a c h  i  w y ­
g lą d z ie  lasek.

L a k ó w  ta k ic h  w id z im y  ca łe  m a sy  n a  w y s ta ­
w a c h  sk le p o w ych .

Obliczenie godzin i robocizny:
N a w y k o n a n ie  1 000 k g  la k u  po trze ba  ś red n io  

420 g o dz in  roboczych , lic zą c  za godz inę  w  s to s u n k u  
ś re d n im  po z ł 0,90, o trz y m a m y  z ł 378 ro b o c iz n y  na  
k a ż d y  1 000 k g  la k u .

W  te n  sposób n a  zbę dn ym  im p o rc ie  la k u  do P o l­
s k i, t r a c im y  roczn ie

go d z in  rob oczych  33 000 (4 200 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 30 240.

9. Ogólne artyku ły  naszej gałęzi produkcji.
Po za w yszczegó ln ionem u w y ż e j a r ty k u ła m i,  

o b licze n ie  s tra t  g o d z in  ro b oczych  i  ro b o c izn y , n a  
k tó ry c h  d a je  się w zg lę d n ie  ob liczyć , n a  ry n e k  p o ls k i 
im p o r tu je  się z u p e łn ie  zbędn ie  c a ły  szereg a r ty k u ­
łó w  z d z ie d z in y  naszej, p ro d u k c ji,  n p .:

A t ra m e n ty  w  o p a k o w a n ia c h  b u te lk o w y c h  w ię k ­
szych  i  m n ie js z y c h .

Tusze do s te m p li k a u c z u k o w y c h  i  m e ta lo w y c h .
P o d u s z k i do s te m p li.
Różne k le je  i  g u m y  b iu ro w e  i  szko lne .
F a rb y  o le jn e  a rty s ty c z n e  i  szko lne .
F a rb y  a kw a re lo w e .
O le je  i  p ły n y  m a la rs k ie
i  c a ły  szereg in n y c h  m n ie js z y c h  w  k o n s u m c ji 

a r ty k u łó w  b iu ro w y c h  i  s zko ln ych .
N a p o d s ta w ie  n a szych  fa ch o w ych , lecz p rz y ­

p u sz c z a ln y c h  ob liczeń , zbędny im p o r t  do P o ls k i ró ż ­
n y c h  d ro b n y c h  a r ty k u łó w  z d z ie d z in y  naszej p ro ­
d u k c ji,  ocen iać n a le ż y  n a  p lu s -m in u s  na  sum ę 
z ł 2 000 000 roczn ie , n ie  lic zą c  w  te m  a r ty k u łó w  w y ­
s zczeg ó ln io nych  w  p u n k ta c h  od 1 do 8

Jeże li w  s to s u n k u  ś re d n im  ro b o c izn a  w y n o s i 
10 proc. w a rto ś c i p rzyw ożo neg o  to w a ru , to  n a  sum ie  
p rz y w o z u  t ra c im y  n a  do b ro  p rz e m y s łu  z a g ra n icz ­
nego w  ro b o c iźn ie  z l 200 000 og ó łem  i ty lk o  n a  d ro ­
b n y c h  a r ty k u ła c h .

Jeże li p rz y jm ie m y  za zasadę, że ko sz t ro b o c iz n y  
w y n o s i ś re d n io  z ł 0,60 za godzinę roboczą, to  t r a c i­
m y  w  ten  sposób:

g o d z in  rob oczych  330 000 (41 000 d n i) 
ro b o c iz n y  . . z ł 200 000.

Ogólne zestaw ienie.
W artość 
zbędnego 

im porta żu

S trata
godzin
robocz.

W arrość
stracone]
robocizny

p. 1 na taśrnact) do zł zł
m a s z y n ..................... 6 000.000 384.000 230.000

p. 2 na ka lce  p rze­
b itk o w e j ................. 10.000.000 850.000 810X00

p. 3 na  m a tryca ch
(k liszach ) . . . . 650 000 140.400 98.280

p. 4 na fa ib a c h  do
p o w ie la n ia  . . . . 600.000 40.500 32.400

p. 5 na a tram entach
do z ło tych  p ió r  . . 1.000 000 120.000 84.000

p. 6 na a r ty k u ła c h
do h e k to g ra fó w 450.000 156.000 78.000

p. 7 na tuszach r y ­
su n ko w ych  . . . 200.000 24.000 24.000

p. 8 na lakach  ró ż ­
n y c h  ......................... 480.C00 33.600 30.240

p. 9 na in n y c h  d ro b ­
n y c h  a rty k u ła c h 2.oto.oro 330.000 200.nno

r a z e m 21.380.00U 2.078 500 1 667.320
T en s tan  rzeczy  je s t n a  ty le  p rz e ra ż a ją c y  i  ta k  

n ie z b ic ie  u d a w a d n ia  zbędność im p o r tu  do P o ls k i 
po w yże j w y łu s z c z o n y c h  a r ty k u łó w , że och ron a  ce l­
na, o raz s iln a  p ro p a g a n d a  za kon ie czn o śc ią  n ie - 
s p ra w d z a n ia  i  n ie u ż y w a n ia  z a g ra n ic z n y c h  w y ro b ó w  
w  te j d z ie d z in ie  p ro d u k c ji,  je s t n a kaze m  c h w il i  

Jeże li p rz y jm ie m y  pod uw agę, że w  Polsce 
m a m y  k ilk a n a ś c ie  fa b ry k , m og ących  k i lk a k ro tn ie  
p o k ry ć  cale zap o trzeb ow a n ie  r y n k u ,  gdyż p rz e m y s ł 
te n  n a s ta w io n y  b y ł jeszcze p rzed  w o jn ą  n a  o b s łu g i­
w a n ie  ko losa ln e g o  r y n k u  ro s y js k ie g o , k tó re g o  dz iś  
n ie  m a m y , to  u p rz y to m n im y  sobie, ja k  da lece zbę­
d n y  i  k rz y w d z ą c y  po lsk ie g o  ro b o tn ik a  i  p rz e m y s ł 
p o ls k i je s t im p o r t  pow yższych  a r ty k u łó w  do P o ls k i.

Rozmaitości
Nowe znaczki pocztowe we Włoszech. Z o k a z ji 

p ięćd z ie s ię c io le c ia  A k a d e m ji M o rs k ie j w ło s k ie  m i-  
n is te r ju m  k o m u n ik a c y j w y d a ło  se rję  znaczków  
p o cz to w ych  p a m ą tk o w y c h , z łożoną  z trz e c h  znacz­
k ó w : po 20 c e n ty m ó w  k o lo ru  czerw onego ,po 50 k o ­
lo ru  fio le to w e g o  i  po 1,25 k o lo ru  n ieb iesk ieg o . R y­
s u n k i są w y k o n a n e  przez ry s o w n ik a  P i t t a l l i ‘ego 
i p rz e d s ta w ia ją  w ieże  n a  M e lo r ji o raz dw a  ty p y  
s ta tk ó w  w o je n n y c h  now oczesnych .

T elefon  nr. 25-55 —  A d res Redakcji i A dm inistracji: Poznań, ul. M asztalarska 8  —  P. K. O. Poznań  203  627

O statn i m aterjal redakcyjny przyjmuje się d o  poniedziałku  god z. 18-tej. —  Przedruk artykułów  dozw olon y  ty lko za zg od ą  
redakcji —  ca łego  resztującego m aterjału inform acyjnego w  naszem  słow abrzm ieniu  ty lko za podaniem  źród ła .

C e n y  o g ł o s z e ń : ' /n strona 100 zł, L, str. 50  zł, '/4 str. 25 zł, % str. 12 ,50  zł, '/n; str. 6 ,25  zl  1132 str. 3 ,25  zł. 
N a  stron ie I. ok ładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50%  w ięcej. —  O głoszen ia  drobne 30 gr. za m ilim etr 1 -ła m o w y .—

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8  w ierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ł a t a  kwartalna na urzędach  pocztow ych  zł 12,— . Dla" członków  K orporacyj (ty lko  za przesłaniem  n ależytości do
adm inistracji) z ł 6 ,— . D la pracob iorców  przedp łata  u lgow a.

W Y D A W C A : H urtow nia D rukarska Spółka  z o. odp. w Poznaniu, ul. M asztalarska 8. —  R edaktor: T eod or K ryg w  Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW

L  i C. HARDTMUTH-LECHISTAN S.A.
K R A KÓ W

P O L E C A OŁÓWKI
G R A F I T O W E ,  K O P J O W E  
i KOLOROW E, DLA SZKÓŁ, 
BIUR i PRAC TECHNICZNYCH,

WYRÓB KRAJOWY!

WYKWALIFIKOWANYCH

S kładaczy  ak cy dens. 

L I N O T Y P I S T Ó W  

D r u k a r z y  m a sz y n ist . 

K a m i e n i o d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(D aw n iej S to w a r z y sz e n ie  D rukarzy) 
o l .  F r a n c iszk a ń sk a  1. (H otel C en tra ln y) T e l. 2 2 -40 .

L E O N  D O L E W S K I
U L  ŚW. MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 23-10  

ADRES T E L E G R A F IC Z N Y  
D O L M IR  P O Z N A Ń

P O Z N A M  20796$KONTO CZEKOWE r P . L O .
WARSZAWA 160 226

R E P R E Z E N T A C J E  
FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

Składacz akcydens.
pracuje także przy m aszy­
nach, m ający św iad . m istrza, 
obzn. z kalkulacją druków  
i w szelk . pracam i poszukuje  
posady. M iejscow . obojętna, 
warunki w g. um ow y. O t.upr. 
się  „P rzeg l. G raf.“ pod 79 g.

Drubarz-maszynista
i stereotyper, poszukuje od -  
pow . posady. W iktor Z ię tek , 
Poznań, P iekary 6, prt. 1 [81

Maszynista
rutynow ., la t 32, poszukuje  
posady w yłącznie na druki 
kolorow e W ynagr w ed łu g  
um ow y. O ferty  p od  nr 8 0 g .

Knpując towar obcy
popierasz w rogów  Twojej 
O jczyzny, a r o b o t n i k a  
p olsk iego  i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!
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POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem

znacznie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

HURTOWNIA D R U K A R S K A
U LIC A  M A S ZTA LA R S K A  8  — TELEFO N  25-55

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia P o lsk a  S p . A kc.
w Poznaniu, iw. Marcin 70.

C e n y  k o l e g i a l n e  z z a p e w n i e n i e m  r a b a tu .  
Każde zapytanie t r a k to w a ć  będ z iem y  poufnie.


